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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: olica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukami: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon lb72.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.. półroczni e 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw. alnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika" 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow „Naród" i dwutygod. dodat rolniczy. 

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miar \ garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Orłowski, Kijów, ul. Iu terańska Nr. 6. Tel. 914. 
w  Pul yżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w  W arszaw ie  
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro TJngra, Wierzbo­
wa 8. W  Żytom ierzu  p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. październik i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.
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dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.
Dziś, w piątek, d. 27-go października

debiut znakomitej trupy Rastelbiuder
" uray

5 5 *
wykon: wojenne ćwiczenia, marsze, fechtimki i gimnastykę

poza konkurencyą.

Uszy raz w Kijowi e na krótki czas

Grand C o n c e r t  Paris ien,
Debiuty now ych artystów .

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

T e a tr  Sołow oow a. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
W piątek, d. 27-go października, po raz drugi dram. poem. Żuławskiego: „E ros  
i Psycne11 w 6-ciu akt., tłóm. A. Wozniesieńskiego.—W sobotę, d. 28-go paździer­
nika, 3-ci raz: „Z ah ten stre ich " (Capstrzyk), dramat w 4-ch akt. Bayerleina. —• 
W niedzielę, d. 29-go października, ow a przedstaw ien ia: w^południe, dla uczą­
cej się młodzieży, ceny znacznie zmniejszone (od 10. kop. do 1 rb. 50 kop.) 
„Quo vad is“, dramat w 5-ciu akt. i 6-ciu obrazach, Iłómacz. N. Sobolszuzyko- 
wa, wieczorem po raz lo-ty: „S herlok  Holmes11, sztuka w 4-ch aktach Oonon

D o y le s ’a , t ł ó m .  P r o to p o p o w a .
Zarządzający: Izwolski.

T EA TR  MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.
W piątek, a 27-go października: „C yru lik  S ew ilsk i", muz. Rossiniego; uczest. 
pp.: Gorina, Lena Stoklen; pp.: T IT T O  RUFFO, Akimow, Wariagin, Griniew. 
Kowalewski. —  W Sobotę, dnia 2s-go października, na korzyść nie­
zamożnych uczniów realnej szkoły ś. Katarzyny, op.: „Dam a pikow a",
Czajkowskiego. — W niedzielę, d. 29-go października, ceny zmniejszone, op.: 
„Życie  za C esarza", muz. Glinki, wieczorem op.: „C arm en", ipuz. Bizeta. — 
W poniedziałek, d. 30-go października, op.: „Dem on", muz. Rubinsteina; uczest. 
T IT T O  RUFFO. — We wtorek, d. 3l-go października, beneiis T IT T A  RUFFA, op.: 
„R igo le tto", muz. Verdiego. Bilety na ogłoszone opery sprzedają się w kasie

teatru.

TEA TR  BERGONIER. Dyrekcya C. N. Nowikowa.
Kom edya i fa rsa .

W piątek, d. 27-go października: 1) „Rogaczom  powodzi s ię", 2) „Na nadgrobo- 
w ej p łyc ie". — W sobotę, d. 28-go października: 1) „Droga do p iek ła", 2) „In ­
dyk". — W niedzielę, d. 29-go października, 1) 2-gi raz: „G ilo tyna" w l-ym 
akc., 2) „P a ła c  m iłości11 w 3-ch akt., 3) „Bez pro tekcyi"  w l-ym akcie. Główna 
kasa otwarta od g. 10-ej rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza ka­

sa od g. 10 rano do g. 2-ej po poł. i od 6-ej do końca przedst.

T e a tr  Ludowy. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
W piątek, d. 27-go października, przedstawienie na korzyść Towarzystwa 
oświaty (gramotnosti), 1) „P anna F ifi" , dram. w 3-ch akt. Metenic, 2) „D ra ­
żliw e polecenie", kom. w l-ym  akc. Metenic, 3) „O ddział k o n c erto w y '1.— W so­
botę, d. 28-go października: „W esele rosyjskie  w końcu X V I w ieku ", sztuka w 
6-ciu aktach, ze śpiewami i muzyką. — W niedzielę, d. 29-go października, 
w południe, ceny znacznie zmniejszone: „O tch łań", Heyermans’a, wieczorem: 
„B u ntow nik" (Miatieżnik). Bilety, z datą d. 22-go października, są ważne na 

przedstawienia. — We wtorek, d. 31-go października: l) „Nadpsuci11, Brie, 
2) „Z ie lona papuga" Schnitzlera.

te

GRAND-HOTEL
W łaścic ie l H enryk Lanzia.

W sobotę, d. 28-go października o godz. Ii-ej w ieczorem

stir o t w a r c i e
nowowybudowanej w spaniałej sa li. W czasie śniadań i obiadów 

grywa orkiestra na instrum entach rzniętych, w czasie kolacyi 
LICA STEFAN ESK O .
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:J 9 Cha te u u des fleursoc
Dyrekcya G. K. K0NSTANTINOWA. 

Dziś, w piątek, d. 27-go październ ika

Debiuty: Trio Della-Roda, Les Telmas Kruczyninoj, Pieńskiej
i innych.

Uczest Znana rosyjska artystka. Uczest.

TAMARA GRUZIŃSKA
La sse ra . De Lawerne,

i inni.

•'/«<*

4% 
MTs- 
4Wju
W

I®cMtK

*®f

4,f*

C®*4W* 
4'f*

0% 4™*
W

p-wie Kłem.M -lle D arbele, De
tons, B. B ronow ski 

Anons: W tych dniach debiuty nowych artystów 
W sobotę, d. 28-go październ ika

odbędzie się pierwsza wspaniała MASKARADA, f§
Będą grać dwie orkiestry, 

niedzielę, d. 29-go październ ika

B. BRONOWSKIEGO.
W
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Od Redakcji
Z powodu licznych zgłoszeń się osou 

ze stron dalszych, k tóre  dotąd nie mo­
gły zaprenum erow ać poem atu „Kró­
lew ska P ieśń11, Redakcya, po poro­
zum ieniu się z au torem , przed łuża p re ­
num eratę  „Kró lew skiej P ieśn i11 
dla naszych czyte ln ików  do d. I-go g ru ­
dnia r. b.

Sala  R esu rsy  Kupieckiej.

W sobotę, dnia 28-go października, 
K O N C E R T

M. TUTKOWSKIEGO,
z powodu 25-lecia jego działalności 

muzycznej.
Dochod idzie na korzyść Kasy w zajem n ej 
pomocy kijow skich  o rk ies tro w ycn  m uzy­
kantów Udział przyjmują panie: Mon- 
satow a-K ulżenko i Jansa; pp : Kaniew cow , 

P .a tyh o ro w ic r, T u tko w sk i i Szebelik. 
Początek o godz. 8-ej w. Bilety u Wł.

Idzikowskiego Al 066

O G I E R Y
od trzech do dziesięciu lat wiadomego 
pochodzenia zakupuje podolskie To­
warzystwo rolnicze, rasa poł krwi an­
gliki, cena od 250 do 350 rb., za sztu­
kę. Oferty adresować: st. Pików, gub. 
podoi. Szepijówka, C. Starża-Jakubowski.

R834

Akcyjne Towarzystwo
sprzedaży paliwa mineralnego Zagłębia Donieckiego

„PRODUGOL .
Ępczna sprzedaż 400,000,000 pudów węgli kamiennych i koksu.

w Charkowie. Kijowski oddział T-wa skwie, Kijowie
J  __ i Odesie.

Kijów, Hotel „Continental".
Adres telegraficzny: Kijów, „Produgol11.
Biuro kijowskiego oddziału otwarte codziennie od godz. 10-ej rano do 4-ej 

po poł . i. (z wyjątkiem niedziel i świąt). Dyrektor oddziału przyjmuje pp. in­
teresantów od g. 10— 12 rano (oprócz niedziel i świąt). R8t>6

REMIZA
/Aarcina ^uszkowskje£o

B u lw arn o-K udraw ska  N r 16. Telefonu 1058.

Wynajmuje k a re ty , powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęg i. R529

Ceny um iarkow ane.

Rada gospodarzy Klubu Po lsk iego  „OGNIWO11 zawiadamia 
panów członków Klubu oraz ich gości, że w niedzielę, d. 29-go 
października, o godz. 8-ej wieczorem, w sali Klubu, odbędzie się

DRAMATYCZNE PRZEDSTAWIENIE
przy udziale

a r ły s ró w  w a rs z a w s k ie g o  teatru R o z m a ito ś c i 
Państwa ROLANDÓW.

Przedstawione będą: „V a k t z M azepy", „Na u licy", „Lorenzo i Jes- 
syka" i „S p rzeczka". Nu, zakończenie przedstawienia dtklamacya: 

„Oda do młodości" Mickiewicza i „Orzeł" Czerwińskiego. 
Bilety od 50 kop. do > rub. 60 kop., można nabywać do niedzieli 
w Księgarni W-gu IDZIKOWSKIEGO, Kreszczatik 35, telef. 858. 

a w dzień przedstawieniaw kanoelaryi Klubu „OGNIWO".
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Cyrk „Hippo-Palace” •
M ikotajow ska N r 7.

Dziś wieczór śmiechu i z a b a w y ,#
Uczestniczą „najlepsi a rty śc i11,

ciekawy program w 3-ch oddziałach.
Początek o godz. 8 i pół wieczorem.

•  W  niedzielę, d. 29-go października, awa przedst. W południe, o godz. 9  
8  l-ej „Dziecinne św ię to ", wspaniały program: jazda na kucykach, marsze, 8

tańce i pantomina. a

Zakopane.
Hotel Stam ary

dom murowany, centralne ogrzewanie, 
wodociąg, łazienki.

Urządzenie i kuchnia pierwszorzędne.
Ceny bardzo przystępne.

R851

.PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbacliowskiego
Chorób ucha, g ard ła , nosa i ch irurg .

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

D októr N ieczaj H ruzew icz.
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKINSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

K A L E N D A R Z .

27 (9) P iątek  — Sabiny.
28 (10) Sobota — Szymona
29 (11) N iedziela—N arcyza B. W.
30 (12) Poniedz.— Germana i Serapiona
31 (13) W torek—Symfronmsza

1 (14) Środa—W szystkich Świętych.
2 (15) Czwartek — Dzień Zaduszny.

P. T .  G im nastyczne. Od 5— 7 gim nastyka dla 
dzieci: od 8—10 ćwiczenia członków.

B iblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka un iw ersytecka: od 10 do 3.

Do prawyborcnw.
W myśl Ukazu Najwyższego z 

d. 11 grudnia 1905 r. rozszerza­
jącego prawa wyborcze, udzielone 
Ukazem z d. 6 sierpnia 1905 r., 
nadano prawo udziału.

a) w zjazdach prawyborców miej­
skich, między innemi — osobom, 
najmniej od roku w granicach 
miejskich siedzib powiatu Zajmu­
jącym mieszkanie na własne na­
zwisko (art. II, 5, uk. z d. 11 gru­
dnia 1905 r.).

b) w zjazdach powiatowych wła­
ścicieli ziemskich również osobom, 
które najmniej od roku, na zasa­
dzie piśmiennej umowy łub pełno­
mocnictwa, zarządzają w obrębie 
powiatu majątkiem, sięgającym, po­
dług obszaru gruntów, ponoszą­
cych powinności ziemskie, prze­
strzeni, wskazanej w dodatku do 
art. 12 wymienionej ustawy (o wybo­
rach do Izby Państwowej), lub na 
tych samych zasadach dzierżawią 
w obrębie powiatu taki sam obszar 
ziemi (art. 111 tegoż ukazu).

Według instrukcji z d. 9 pa­
ździernika b. r. wyżej wymienione 
osoby muszą wnieść do urzędów, 
układających listy wyborcze, de- 
klaracye, że chcą uczestniczyć w 
wyborach do Izby Państwowej.

Bez takiej wyraźnej dekłaracyi 
wymienione usoby do list wybor­
czych wpisane nie będą i stracą 
swe prawa wyborcze.

Termin do wnoszenia dekłaracyi 
upływa dla gubernii kijowskiej i po­
dolskiej d. 3 listopada, dla wołyń­
skiej—  d. 6 listopada.

Kto opuści ten termin, do wy­
borów dopuszczony nie będzie.

Pilnujmy więc swych praw wy­
borczych!

Do dekłaracyi mają być dołą­
czane umowy najmu mieszkania, 
umowy dzierżawne i pełnomocni­
ctwa do zarządu majątkiem w ory­
ginale łub kopii, która powinna 
być zaświadczona przez rejenta, 
policyę, sędziów pokoju, instytueye 
miejskie lub naczelników ziem­
skich.

Prawyborcy!
Podawajcie deklaracye, że chce­

cie brać udział w wyborach!
To jest wasz obyw atelsk i obo­

wiązek, od którego nikt uchylić 
się nie ma prawa.

Do prawyborców
miasta Kijowa.

Podług istniejącej ordynacyi wy­
borczej (pr. z dnia 6-go sierpnia i 
1 l-go grudnia 1905 r.), prawo 
uczestniczyć w prawyborach mają 
wszyscy stali (osiadli przynajmniej 
od roku) mieszkańcy miasta w 
wieku nie mniej 25 lat:

1) Opłacający jakikolwiek poda­
tek państwowy, miejski, przemy­
słowy, handlowy i mieszkaniowy;

2) Pozostający na służbie pań­
stwowej, miejskiej, ziemskiej, sta­
nowej. kolejowej (za wyjątkiem 
służby niższej i robotników) i po­
bierający jakąkolwiek pensyę łub 
emeryturę;

3) Robotnicy fabryk i kolei, za­
trudniających co najmniej 50-eiu 
ludzi (ci stanowią odrębną kuryę 
wyborczą)—i

4) Najmujący od roku na wła­
sne imię mieszkanie, chociażby nie-

podlegające poborow, podatku mie­
szkaniowego.

Posiadacze mieszkań na własne 
imię wtedy tylko będą dopuszcze­
ni do głosowania, ieżeli sami oso­
biście zadeklarują żądanie, żeby ich 
zapisano na liście wyborczej i udo­
wodnią swoje prawo przez złożenie 
bądź kontraktów na piśmie na na­
jem  mieszkania na własne imię, 
bądź świadectwa policyi (cyrku­
łów) o tern, że okaziciel mieszka 
w Kijowie nie mniej, niż rok jeden 
we własnym lokalu. Takie świa­
dectwa polieya. na zasadzie ksiąg 
meldunkowych, wydaje bezpłatnie.

Osoby, korzystające z prawa wy­
borczego w zastępstwie swoich oj­
ców, matek lub żon (© § 9 i 10 
ord. wyb. z d. 6-go sierpnia 1905 
r.), winne w tym roku podać na 
nowo do zarządu miejskiego dekla­
racye z żądaniem wriesienia ich 
do listy wyborczej, załączając do 
nich nowe umocowania. Plenipo- 
tencye mają być poświadczone przez 
notaryusza, bądź też przez policyę, 
sędziego pokoju, lub przez odno­
śnych naczelników instytucyi rzą­
dowych (§ 12 przep. z d. 18-go 
września 1905 r.).

Deklaracye powyższe mają być 
podawane w Zarządzie miejskim 
na Kreszczanku (w statystycznym 
wydziale) najdalej do d. 3-go listo­
pada r. b. Kto ten termin opuści, 
traci prawo wyborcze.

Drukowane wzory dekłaracyi, w  
których pozostaje tylko wpisać na­
zwisko i adres wyborcy, można 
otrzymać _ bezpłatnie w Zarządzie 
miejskim w wyżej wzmiankowa­
nym statystycznym wydziale.

Przegląd polityczny.
(Pogłoski o ustąpieniu księcia B iilo w a .—  
Głosy prasy niem ieckiej o przesileniu  
kanclerskiem .— Program  rządu franeuskie- 
go —  Zniesiene sądów w ojskow ych  we  
F ran cy i.—  Georegs V ilibrs o G ołuchow - 
skim . —  Dwie anegdoty o cesarzu  W il­

helm ie).
Od dłuższego już czasu utrzymują 

się pogłoski o ustąpieniu kanclerza nie­
mieckiego, księcia Btilowa. Już ar tyk’ 
półurzędowej dotychczas „Kolnischó 
Ztg", zwracający się ostro przeciwko 
rządowi związkowemu rzeszy niemie­
ckiej, nasuwał podejrzenie, że stanowi­
sko kanclerza jest zachwiane. W U  
tnim przeglądzie politycznym poŁ 
śmy treść sensacyjnego" artykułu „-K II- 
nische Zeitung", pod tytułem: Quo
usque tandem, który wywołał takie 
wrażenie w całych Niemczech. Obecnie 
możemy stwierdzić, że artykuł ten w 
prasie niemieckiej przyjęty został jako 
inspirowaną przez najwyższe sfery za- 
puwiedź nowego kursu. Przypuszcza­
ją, że dziennik, używany zazwyczaj do 
celów półurzędowych, nie byłby z ta­
kim zamachem uderzył na cały rząd 
związkowy, gdyby stanowisko kancle­
rza nie było zachwiane. Odbywa się w 
naszych czasach jedna z tych wielkich 
intryg zakulisowych, o których świat 
dowiaduje się później, z jakichś pamię­
tników wysokiego dygnitarza, odkrywa­
jących, jak pamiętniki księcia Hohen- 
lone’go, całą nędzę polityki dworskiej. 
„Deutsche Ztg" odpiera wprawdzie 
przypuszczenia o przesileniu kancler­
skiem, na razie musi jednak przyznać, 
że podejrzenie to było uzasadnione za­
chowaniem się półurzędowego dzienni­
ka kolońskiego i domaga się stanowcze­
go zaprzeczenia rządu. Dokładnych 
szczegółów przesilenia kanclerskiego 
dzisiaj nikt nie zna, co jednak wszyscy 
wiedzą, to to, że wnioski kanclerza o 
usunięcie ministra, generała Podbiel- 
skiego, z powodu Tippeiskirch, nietyl- 
ko przez cesarza nie zostały uwzglę­
dnione, lecz przeciwnie. Podbielski cie­
szy się szczególniejszymi względami 
cesarza. W sprawie tej pisze „Voss 
Ztg": jeszcze dwa tygodnie dzieli nas 
od zwołania niemieckiego parlamentu, 
a w tym krótkim czasie rozstrzygnąć 
się musi nietylko los księcia Biilowa i 
p. Podbielskiego lecz i stanowisko rzą­
du wobec najważniejszej w tej chwili 
sprawy, zajmującej umysły wszystkich, 
to jest bezprzykładnej drożyzny śrokówr 
żywności. Na pierwszem posiedzeniu par­
lamentu wniesioną zostanie do kancle­
rza niemieckiego interpelacya z zapy­
taniem, co zamierza uczynić w celu 
zwalczenia drożyzny, a zaraz potem 
zajmie się parlament niemiecki sprawą 
pruskiego ministra rolnictwa i udzia­
łem pani generałowej Podbielskiej w 
dostawach firmy Tippeiskirch, której 
szef jest pono jej kuzynem, dla armii
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niemieckiej w koloniach afrykańskich. 
Gdyby p. Podbielski miał ochotę poja­
wić się w parlamencie i podjąć obronę 
swej sprawy, wówczas przyjść może do 
bardzo gwałtownych scen w parlamen­
cie. „Voss. Ztg“ wskazuje, że nie zby­
wa na usiłowaniach wciągnięcia kan­
clerza w sprawy Podbielskiego i koń­
czy następującą uwagą: „Trudno za­
przeczyć, że istniejące obecnie w Niem­
czech stosunki wywołują powszech­
ne niezadowolenie, niepewność i zamie­
szanie i dlatego potrzeba jasno stwier­
dzić, czy kanclerz państwa trzyma je­
szcze ster rządu, czy też rządy prze­
szły w inne ręce.

** *
Nowy gabinet francuski staje przed 

izbą z całym szeregiem reform społe­
cznych, wśród których na pierwszem 
miejscu znajduje się ustawa o zabez­
pieczeniu dla robotników. Koszta wyko­
nania tej ustawy obliczone są na 1.30 
milionów rocznie i z każdym rokiem 
będą się wzmagać. Minister wojny, 
Picąuart, przedłoży izbie niezmiernie 
doniosłe reformy, mianowicie zniesie­
nie sądów wojskowych. Minister Piccpart 
sam przeszedł przez piekło sądów wojsko­
wych, sam był ofiarą intryg generałów i 
sam na sobie wypróbował nieudolność 
tajnej procedury wojskowej. To też za 
pierwszy obowiązek uważał sobie prze­
dłożyć projekt zniesienia sądów woj­
skowych wogóle, a wszelkie przestęp­
stwa, popełniane przez członków armii, 
przekazane być m ają na przyszłość o- 
rzecznictwu sądów cywilnych. Całe 
więc postępowanie sądowe w czasie 
śledztwa wykonywać się będzie wobec 
osób wojskowych przez sędziów cywil­
nych. Zniesiony także będzie wojsko­
wy sąd apelacyjny, a wszystkie odwo­
łania od wyroków sądowych co do o- 
sób wojskowych przekazywane będą, 
jak wszystkie inne sprawy we Fran- 
cyi, trybunałowi kasacyjnemu.

** *
Znany publicysta francuski, Georges 

Yiliers, w „Revue Bleue“ ogłosił akta, od­
noszące się do roli hr. Gołuchowskiego^ w 
czasie konferencyi marokańskiej wAlge- 
siras. Z dokumentów tych wynika, 
co i bez tego było wiadomem, że hr. 
Gołuchowski za pośrednictwem swego 
delegata hr. Welsersheimba w każdym 
najdrobniejszym szczególe stał po stro­
nie niemieckiej, tak, że w zupełności 
zasłużył na udzielony mu przez cesa­
rza Wilhelma przydomek sekundanta 
Niemiec. Z całą lojalnością jednak 
przyznaje Viliers, że wobec Francyi hr 
Gołuchowski zachowywał się zawsze 
przyjaźnie, a rola, jaką Gołuchowski 
odegrał w kwestyi marokańskiej była 
dla Francyi w rezultacie korzystną. 
Wreszcie podaje Yiliers następujący 
epizod z pobytu cesarza Wilhelma w 
Wiedniu. Było to po obiedzie dwor­
skim w wiedeńskim Burgu, kiedy 
Franciszek Józef odbywał cercie i roz­
mawiał z ambasadorem niemieckim. 
Wówczas cesarz Wilhelm usiadł w na­
rożniku i, zwracając się do hr. Gołu- 
chowskiego, zawołał głośno: „Golu, Golu, 
chodź no pan tu i usiądź pan przy 
swoim cesarzu11.

Był to, oczywiście, tylko frazes, lecz 
hr. Gołuchowski miał być przykro do­
tknięty takiem burszowskiem zachowa­
niem się Wilhelma i zrezygnacyą usiadł 
obok cesarza, który go osypywał kom­
plementami. Nie przypuszczał zapewne 
austryacki minister spraw zagranicznych, 
że ten sposób traktowania go przez ob­
cego monarchę wywoła niezadowolenie 
austryackiego następcy tronu, który w 
pół roku później, kiedy się jeszcze przy­
czyniły węgiersaie swary, pozbawi go 
urzędu w chwili, kiedy się zdawało, że 
sprawujący go osiągnął najwyższy 
szczyt władzy i cieszył się najsilniej- 
szem zaufaniem cesarza.

Ale zdaje się, że komplementa cesa­
rza Wilhelma sprowadzają zawsze nie­
szczęścia na głowy odznaczonych. Wła­
śnie „Hamburger Nachrichten“ dono­
szą, że cesarz Wilhelm odszczególnia 
ministra rolnictwa, Podbielskiego, w 
sposób równie poufały w chwili, kiedy 
całe Niemcy żądają dymisyi generała 
Podbielskiego.

Cesarz W iihelm za, rosił Podbielskie­
go na polowanie do Rommten, a kiedy 
się dwaj nemrodzi spotkali, cesarz Wil­
helm powitał generała Podbielskiego 
temi słowy: „no, Podbielski, my dwaj 
chyba zostaniemy, jak  myślisz'?11.

A książę Billów domaga się nieustan­
nie dymisyi Podbielskiego. w .

Listy warszawskie.
(,Korespondencya własna „Dziennika  

Kijowskiego“).
Dnia 5 listopada.

Otrzymano dziś w Warszawie wiado­
mość o krzyczącym fakcie, jaki zaszedł 
przedwczoraj w Opolu na Podlasiu. 
Stara ziemia podlaska, cała przesiąknię­
ta krwią i łzami „nawracanych11 na pra­
wosławie przez czterdzieści lat unitów, 
znowu smutną, bolesną kartę wnieść 
musi do swych kronik. Pomimo uka­
zów o tolerancyi religijnej mamy zno­
wu prześladowanie za wiarę. Jęki wło­
ścian powinny skłonić opinię świata 
cywilizowanego do zaprotestowania prze­
ciwko tego rodzaju „tolerancyi“, jaka 
znalazła zastosowanie w Opolu.

Krwawe zajście w tej wsi podlaskiej 
ma tło bardzo szerokie i znaczenie dla 
naszych stosunków obecnych. Spró­
bujmy naszkicować je  kilku rysami.

Wieś Opole położona jest w samym 
środku pow. włodawskiego, zamieszki­
wanego od wieków przez ludność pol­
ską i rusińską. Przed pół wiekiem je ­
szcze przeważała tu unia i dwie trzecie 
mieszkańców powiatu należało do tego 
obrządku. Katolików było nie więcej 
nad 20 proc. Gdy jednak przed czter­
dziestu laty władze rozpoczęły prześla­
dowanie unii i przy pomocy środków 
ostrych zaczęły wdrażać we włościan 
podlaskich wyznanie panujące, całe tłu­
my dawnych unitów zaczęły uciekać 
pod skrzydła Kościoła katolickiego i po­
mimo wszelkiego rodzaju kar i prześla­
dowań oparły się w przeważnej części 
narzucanym przemocą wpływom zewnę­

trznym. Po ogłoszeniu zeszłorocznego 
ukazu o tolerancyi, całe wsie i gminy 
poprzechodziły pospiesznie na katoli­
cyzm. Obecnie w pow. włodawskim 
liczą 65 tysięcy katolików i 24 tysiące 
prawosławnych. Ale pierwsi dla zaspo-* 
kojenia swych potrzeb religijnych mają 
tylko 7 kościołów, gdy ci drudzy—-31 
cerkwi.

Po tym, przydługim nieco, ale ko­
niecznym wstępie, należy wrócić do 
Opola. Wieś ta zamieszkiwana była 
od wieków przez ludność mieszaną: u- 
nici modlili się w swojej cerkwi, kato­
licy w wymurowanym przed dwustu 
laty, niewielkim, ale bardzo ładnym 
kościółku. Gdy przed 30-tu laty skaso­
wano ostatecznie w Królestwie obrządek 
unicki i cerkiewkę przerobiono na świą­
tynię prawosławną, wielu z mieszkań­
ców Opola i jego okolic wytrwało w 
wierze katolickiej i, nie mogąc uczę 
szczać do swojej własnej cerkwi, wola­
ło uczęszczać do kościoła. Ale po kil­
ku latach, aby „uchronić chłopów od 
wpływów wojującego katolicyzmu11, ko­
ściół kazano zamknąć, a w r. 1892 wy­
jednano ukaz o oddaniu go pod opiekę 
duchowieństwa prawosławnego. Opieka 
ta polegała właściwie na usunięciu 
wszelkiej innej opieki dla doprowadze­
nia kościoła do ruiny Nietylko, że od­
tąd nikt nie zatroszczył się o jego pod­
trzymanie, ale, jakby na urągowisko, 
nie zabezpieczono nawet wnętrza gma­
chu od dostępu psów i kotów. W pod­
ziemiach budynku, wśród trumien, nie­
znani złoczyńcy bezkarnie dokonywali 
rabunków. Wreszcie zniknęło gdzieś 
ogrodzenie kościoła i świątynia prze­
stała być osłonięta od strony publiczne­
go traktu.

Tak stały sprawy w ciągu ostatnich 
lat kilkunastu. Pomimo wszystko po­
łowa ludności miejscowej wyznawała 
dalej wiarę swych ujców. Po ogłosze­
niu tolerancyi religijnej tłumy włościan 
w parafii opolskiej z niewysłowioną ra­
dością spieszyły do zapisu na katoli­
cyzm. W obrębie dawnej parafii opol­
skiej, którą, p^ zamknięciu kościoła, 
przyłączono do odległej o 18 wiorst So­
snowicy, na miejsce dawnych 800 pa­
rafian znalazło się teraz 5 tysięcy ka 
tolików. A kościół, tak własny i tak 
blizki, stał tymczasem pustką i niszczał 
zwolna.

Nie tracąc czasu, w maju r. z. wło- 
ścianie katolicy z Opola i wsi poblizk ich 
wystosowali prośbę do gubernatora sie­
dleckiego o zwrócenie im świątyni. 
Nie zaniedbano przytem żadnych for­
malności, wszystkie koszta z góry wzię­
to na siebie. Ale pomimo to prośba 
powyższa dopiero po ośmiu miesiącach 
trafiła do Petersburga, gdzie dołączono 
do niej kilka innych próśb włościan 
opolskich, wysyłanych w ciągu tego 
czasu na Najwyższe Imię, do hr. Witte- 
gu i innych dostojników. Wreszcie w 
maju r. b. departament wyznań obcych 
przesłał te papiery z przychylną opinią 
do uber-prukuratora synodu. Kynod 
zaczął zbierać informacye. Pomimo 
energicznych zabiegów ziemianina z o- 
kolic Opola, posła do Izby Państw ow j, 
p. Bohdana Zalewskiego, sprawa prze­
dłużała się w powolnych rękach biuro­
kratów petersburskich. Nie szczędzono 
jednak przytem w kołach decydujących 
obietnic, i zapewniano, że kościół bę­
dzie otwarty po dopełnieniu odpowie­
dnich formalności.

Ale parafianie tymczasem się niecier­
pliwili. Inne kościoły na Podlasiu, za­
mknięte bez specyainego ukazu, po­
otwierano, a opolski, położony na kre­
sach wpływów prawosławia, wciąż był 
niedostępny dla wiernych.

W hpcu r. b. parafianie, nie mogąc 
się doczekać zadośćuczynienia ich słu­
sznym żądaniom, podali prośbę o po­
zwolenie wzniesienia tymczasowej ka­
plicy. Tygodnie upływały za tygodnia­
mi, a odpowiedź nie nadchodziła; tym ­
czasem zima się zbliżała, a wraz z nią 
większe trudności wybudowania kaplicy. 
Poczęto zwozić zatem materyał. Ale 
polieya czuwała i, pomimo, że zwożono 
drzewo na plac prywatny w porządku 
i w spokoju, czynności te przerwano.

Aż wreszcie gruchnęła po okolicy 
wieść, że kościół nietylko nie zostanie 
oddany katolikom, ale teraz właśnie 
przerobiony zostanie na cerkiew. Przy­
jazd jakiegoś dostojnika prawosławnego 
utwierdził ludność w tom mniemaniu. 
Skorzystano zatem z pozostawienia ko­
ścioła otworem i — świątynię zajęto na 
własność. Zniesiono do niej obrazy, 
chorągwie, ławki i t. p. Tłumy ludu 
zaległy świątynię i dziedziniec kościel­
ny. Modlono się i śpiewano po całych 
dniach, a w niedziele i święta kilkuty- 
siączne procesye nadciągały z okolic. 
W nocy po kilkunasi u włościan stróżo­
wało przy kościele.

Tymczasem delegacya parafian, zło­
żona z paru włościan i p. Bohdana Za­
lewskiego, udała się do Petersburga, 
aby prosić o szybkie rozstrzygnięcie tej 
sprawy w duchu przychylnym. Ober- 
prokurator Izwolskij obiecał osobiście, 
że nie pozwoli zamykać kościoła, dopó­
ki sprawa nie będzie zdecydowana osta­
tecznie...

Aż nagle — rozstrzygnięcie nastąpiło 
na miejscu. W ubiegłą sobotę, d. 3 li­
stopada, nadciągnęli zrana do wsi na­
czelnik powiatu Gajewskij i naczelnik 
straży ziemskiej Kotow z oddziałem. 
„Wojsko rozproszyło tłum, zebrany 
przed kościołem11. Najciężej poranieni 
są: ojciec i syn Brzozowscy, Jan Jedno- 
us, Stefan Saczuk, Maksymilian Mrozek. 
Kilkunastu innych włościan zostało cię­
żko pobitych

Następnie żołnierze przystąpili do zbu­
rzenia plebanii przy kościele. Mieszkań­
cy w panice schronili się do okolicznych 
lasów. Paru z nich przybyło do W ar­
szawy, aby zdać relacyę o zajściu i pro­
sić o pomoc i radę. Podobno dragoni 
mają odbyć dłuższy postój w Opolu.

Tak brzmi w możliwie objektywnej 
i wiernej relacyi dotychczasowa histo- 
rya kościoła w Opolu. Działo się to, 
nie zapominajmy, w dwudziestym wie­
ku erv chrześcijańskiej, w półtora roku 
po ogłoszeniu Najwyższego ukazu o to 
lerancyi religijnej. E. M.

Sprawy polskie.
Królestw o Polskie i L itw a .

Socyaliści a wybory.—Tow. ubezpieczeń.—Anal­
fabetyzm na Litwie).

*** W sprawie wyborów ,Kuryer 
Warszawski11 pisze: Donoszą nam, że 
komitet warszawski „Bundu11 postano­
wił wziąć udział w wyborach do Izby 
Państwowej i rozwinąć energiczną agi- 
tacyę w sprawie przeprowadzenia swoich 
kandydatów.

„Bund*1 utworzył w tym celu własne 
biuro wyborcze agitacyjne.

W  tej samej sprawie donoszą nam z 
Łodzi:

„W poniedziałek odbyła się w Łodzi 
narada delegatów Sucyaldemokracyi 
Królestwa Polskiego i Litwy, oraz „Bun­
du11. Pomiędzy innymi przybyli na nią 
także delegaci „Bundu11 z Petersburga.

Delegaci obu tych partyi socyalisty- 
cznych powzięli uchwałę, na której za­
sadzie obie one działać będą wspólnie 
w agitacyi wyborczej, popierać wspól­
ne kandydatury i biuletyny o działal­
ności biura wyborczego socyalistyczne- 
go przesyłać codziennie do biura cen­
tralnego do Petersburga.

Jeżeliby i P. P. S. postanowiła wziąć 
udział w wyborach, delegaci S.-D. i 
„Bundu11 działać będą w porozumieniu 
z nią.

Do tej pory komitet łódzki P. P. S. 
jest zdecydowany bojkotować wybory 
do Izby, a nawet rozpędzać zgroma­
dzenia przedwyborcze, zwoływane przez 
inne stronnictwa.

Tak zwani „sympatycy" P. P. S. we­
zmą udział w wyborach i popierać bę­
dą kandydatów stronnictw postępo­
wych.

Funkcyonujące w Królestwie To­
warzystwa ubezpieczeniowe poniosły w 
r. b. znaczne straty z tej racyi, że po­
między ofiarami zabójstw politycznych 
i innych, znalazło się wielu klientów, 
ubezpieczonych na życie, na sumy dość 
poważne. Jedno i  Towarzystw wypła­
ciło około 100,000 rub. odszkodowania 
rodzicom zabitych. Rok ubiegły oka­
zał się również niepomyślnym dla sto­
warzyszeń ubezpieczeniowych, zwłaszcza 
w dziale ubezpieczeń nieruchomości 
wiejskiej.

*** Korespondent „Kur. Lit.11 z pow. 
telszewskiego podaje ciekawe informa­
cye o koloniach rosyjskich w gub. ko­
wieńskiej:

„Niedawno włościanie rosyjscy, roz- 
kolonizowani w r. 1904 w majątku Po- 
swajgie, w gminie gadonowslnej, wnie­
śli za pośrednictwem administracyi 
powiatowej petycyę, w której proszą, 
ażeby przy nadchodzących wyborach do 
Izby Państwowej wydzielono ich od lu­
dności tubylczej, oraz żeby nakazano 
wybory osobne w parafiach prawosła­
wnych i staroobrzędowych. Mówiąc 
nawiasem, dwadzieścia kilka rodzin, 
sprowadzonych tu przed trzema laty z 
pow. nowozyblcowskiego gub. czerni- 
howskiej i z gub. grodzieńskiej, wiodą 
nędzny żywot kolonistów, stojących na 
szczeblu kulturalnym o wiele niższym 
od autochtonów. Tysiąc sto dziesięcin 
błot i piasków, nabytych po 75 rubli 
za dziesięcinę, za pośrednictwem Banku 
włościańskiego od generała Slrandma- 
na, urzędnika ministeryum spraw we­
wnętrznych, nie daje im możności wy­
żyć, a tembardziej opłacać raty banko­
we11.

*** Wydane w r. 1900 — 1903 przez 
Centralny Komitet Statystyczny spe- 
cyalnie tabelki o stanie i ruchu ludno­
ści w gub. wileńskiej, kowieńskiej i t. 
d. za r. 1897, w rubryce, poświęconej 
oświacie, przynoszą następujące danę o 
analfabetyzmie w kraju naszym.

W gubernii wileńskiej na 1,591,207 
mieszkańców (w r. 1997) wypadało a- 
nalfabeiów 71,2 proc., w Wilnie — 47,1 
proc.

Poszczególnie zas w powiatach gub. 
wileńskiej:

wileńskim 61-4 proc.
wilejskim 81-0 „
dziśnieńskim 77-5 „
lidzkim 69-7 „
oszmiańskim 70-8 „
święciańskim 68-5 „
trockim 76-2 „

W gub. kowieńskiej nń 1,548,410 
mieszkańców (w r. 1897) wypadało a- 
nalfabetów 58-1 proc.; w Kownie 49-6 
proc.

Poszczególnie zaś w powiatach gub. 
kowieńskiej!

kowieńskim 60-3 proc.
wjlkomierskim 60 „
jezioroskim 6 0 1 „
pomewieskim 68-2 „
rossieńskim 59-2 „
telszewskim 55-8 „
szawelskim 59-6 „

Co się tyczy gubernii grodzieńskiej, 
mińskiej, witebskiej i m jhylowskiej, to 
analfabetyzm ludności tamtejszej przed­
stawia się gorzej jeszcze; liczba nieu- 
miejąeych czytać ani pisać wynosi bo­
wiem, według tychże danych statysty­
cznych, od 70 do 80 proc. ogólnej li­
czby mieszkańców.

Z a  kordonem
(S trajk szkolny).

*** Arcybiskup wrocławski, kardynał 
Kopp, usiłuje wpływem swoim zapo- 
biedz przeniesieniu strajku szkolnego 
do Śląska. Dziesięciu księży zwołało 
wiec do Katowic w sprawie nauki re- 
ligii w szkołach. Kardynał Kopp poło­
żył swoje veto przeciw takiej agitacyi. 
Wysłał do proboszcza Skowrońskiego 
polecenie, aby komitet został rozwiąza­
ny, nadto wyraził życzenie, żeby ów 
wiec w Katowicach się nie odbył. Księ­
ża, posłuszni swemu zwierzchnikowi, 
komitet rozwiązali i wiec odwołali. 
Wśród Polaków górnośląskich panuje 
z tego powodu niemałe wzburzenie.

*** W Mosinie, pod Poznaniem, miał 
się odbyć w niedzielę sejmik relacyjny. 
Sejmik został wszakże przez poUcyę 
zakazany. Wzburzona ludność zebrała 
się tedy tłumnie na rynku; polieya przy 
rozpraszaniu tłumu użyła białej broni, 
przyczem kuka osób zostało zranio­
nych.

Z prasy polskiej.
P. Z. D . pisze w „Gazecie Polskiej11-
«Jest coś rozdzierająco smutnego i bolesnego 

w ogłoszonym świeżo przez «Dziennik Często­
chowski* liście przedśmiertnym Antoniego Mi­
chny. Z tych słów zbrodniarza, który uczynił ra ­
chunek ostatni z własuem sumieniem w przed­
dzień zgonu, z tych słów prostych, naiwnych, pi­
sanych tak, jak  pisze list do rodziny kazty  wie­
śniak polski, według odwiecznej, starej formy— 
bije nieświadome a w ielkie oskarżenie społeczeń­
stwa.

«Zyłem, jak  ten zwiorz w lesie, który wycho­
dził, aby się pożywić*...—pisze Michno.

Tak. W tych kilku wyrazach mieści się wszy 
stko, cała otchłań niedoli społecznej, rozlewają­
cej się, jak  morze po biednej ziemi polskiej.

N ie jeden  Michno — tysiące innych żyją, jak  
zwierzęta, żyją w stanie barbarzyństwa pierwo­
tnego, żyją tuż obok nas, w środowiskach naszej 
kultury, w miastach ludnych i bogatych i w od­
ległych wioskach—wszędzie.

Mrok ciemnoty strasznej, beznadziejnej za 'egł 
nasze niziny społeczne. Składały się na to diugte 
lata, wytwarzał to ucisk polityczny, krępujący 
nam ręce, współdziałał temu niewidefczn ic, ale 
ciągle, bez przerwy przesączający się wpływ ob­
cy, tolerowało to w końcu nasze zniedołężnienie 
i apatya.

A czas biegł. Ludzie starzy um ierali, rodziły 
się dzieci, młodzież szła drogami, k tó re * ię  o- 
iw erały przed nią, szła samopas. bez żadi.ych 
wskazań m orałnycl, bez żadnej latarni, która 
rzuca światło przed człowiekiem i chroni go od 
upadku. Ani religia, ani żadne inne dobiO du­
chowe nic stało na straży czynów tych. co żyli 
«jah te zw ierzęta w lesie*.

Trzymał ich w pewnym rygorze jeden tylko 
ślepy strach, jak  trzyma on zwierzę dzikie w 
klatce, które drży przed żelaznym prętem dozor­
cy, smagającym tak dotkliwie.

Ale przyszła chwila, kiedy z rąk  dozorcy 
pręt wypadł. Strach zniknął. K latka otworzyła 
się, życie wystąpiło z normalnych swoich łożysk, 
samowola zatryumfowała nad prawem i porząd­
kiem, ustanowionym przez siłę.

1 wtedy w człowieku, który był »jak zwrierz 
dziki*, obudziły się nagle i podniosły wszystkie 
instynkty najniższe, nieujarzmione przez duszę, 
świadomą rzeczy złych i dobrych. Zaczęły się 
nzboje, zbrodnie, zaczęło się to wychodzenie z 
lasu na drogi, «aby się pożywić*.

Przeżyliśm y i przeżywamy wiele dni stra ­
sznych. Mozę to jednak było i je s t potrzebne, 
abyśmy otworzyli oczy swoje na wszysiko i uj­
rzeli cały bezmiar krzywdy, jak a  działa się upo­
śledzonym, a  przez ich upośledzenie całemu na­
rodowi i, ujrzawszy to, poznali cały ogrom pra­
cy, jak a  nas czeka.

Ta jedna tylko praca wytężona, zgodna, ofiar­
na, zmierzająca do rozpalenia jak  najjaśniejszego 
kagańca oświaty na nizinach społecznych, może 
nas dźwignąć i ocalić. P raca serc wszystkich i 
ramion wszystkich, skierowana ku ujarzmieniu 
sdzikiego zwieizęcia ludzkiego* nie przez pręt 
żelazny, nie przez klatkę, ale przez obudzenie 
duszy w człowieku, zabezpieczy nas przed anar­
chią i bandytyzmem, pized tysiącem owych nie­
szczęsnych Michnów, ginących za swoje i nie za 
owoje winy «od kuli zdiadliwej*. owych Mi­
chnów, którzy napraw dę n ie  w iedzą, cotczynU iĄ

Mowa tro io i ajzacM  sers^ ep .
Konstytucya perska rozpoczyna się 

urzeczywistniać w tych wązkich ram ­
kach, które jej ustawy zasadnicze za­
kreśliły.

W dniu u  października n. st. odby­
ło się /W Teheranie uroczyste otwarcie 
perskiego zgromadzenia narodowego — 
tak zwanego „Meżdlisu11, które, wobec 
choroby szacha, miało miejsce w pała­
cu, w sali „Tacht-Marmur11.

Punktualnie o godzinie 3 m. 30 po 
południu wprowadzono pod ręce cho­
rego szacha na salę, który, usiadłszy 
na tronie, posadzi! przed sobą trzech 
muszteidów Teheranu i oddał rękopis 
mowy tronowej do odczytania byłemu 
ministrowi sprawiedliwości, Nizamul 
Mulkowi.

Mowa ta brzmi:
„Sława niech będzie Bogu* To, co 

w ciągu lat stanowiło przedmiot na­
szych marzeń, to przy Bożej pomocy 
urzeczywistniliśmy dzisiaj, osiągając w 
ten sposób najważniejszy cel naszego 
życia. Jak  szczęśliwym i pomyślnym 
jest dla nas dzień, w którym wypadła 
uroczystość otwarcia narodowego Me 
źdlisu, tego Meżdlisu, który zwiąże ze 
soDą i umocni w jedną całość wszy­
stkie części państwa, połączy i umocni 
ścisły związek państwa z narodem, 
będzie wyrazicielem myśli i poglądów 
i potrzeb całego narodu i wreszcie bę­
dzie stał na straży naszej dobroci i 
sprawiedliwości wobec wszystkich na­
szych wiernych poddanych, wolą Przed­
wiecznego nam powierzonych.

„Od tego dnia pokora, jedność i 
sprawiedliwość między państwem a na­
rodem wzrosną, podstawy spraw pań­
stwowych i narodowych przybiorą nie­
wzruszoną postać i my głęboko jeste­
śmy przekonani, że szanowni przed­
stawiciele narodu, wierni tronowi m i­
nistrowie nasi, mężowie stanu, uprzy­
wilejowani kupcy i inni wierni podda­
ni nasi dołożą wszystkich starań w ce­
lu urzeczywistnienia wszystkich zasad 
świetnego szariatu, nieodzownych re­
form, uporzą&kowania i reorganizacyi 
wszystkich części państwa i w celu 
stworzenia nieodzownych warunków 
spokoju i dobrobytu wszystkich warstw 
narodu i wogóle nic, oprócz interesów 
i dobra państwa, ojczyzny i narodu nie 
będzie ich zajmowało.

„Naturalnie, wy, panowie, wiecie, że 
zasadniczy, święty cel nie może być 
łączonym z celami osobistymi, a tern 
mniej może być zastąpiony względami 
osobistymi. Od was, przedstawiciele 
narodu zależy od dziś, aby działalność 
wasza i dążenia harmonizowały się z 
życzeniami i potrzebami narodu i pań­
stwa. Jest rzeczą jasną, że każdy z 
was wybrany w sposób ścisły, nie ina­
czej. jak za wyższość swoją pod wzglę­
dem umysłowym i moralnym w po­
równaniu z innymi z narodu, zasługuje 
na zupełne nasze zaufanie,

„Jestem głęboko przekonany, że z 
pełną świadomością, wiedzą, powagą i 
bezstronnością pójdziecie po swojej 
świeżej drodze i że wszystkie swoje 
obowiązki spełnicie z głęboką uczciwo­
ścią i szczerością. Ponieważ kochamy 
wszystkich naszych wiernych podda­
nych. jak nasze dzieci rodzone i szczę­
ście ich i nieszczęście uważamy za 
swoje szczęście i nieszczęście i dzieli­
my z nimi radość i smutek, zadowole­
nie i niezadowolenie, dlatego uważamy 
za potrzebne zwrócić waszą uwagę na 
to, że do dnia dzisiejszego czyny wa­
sze i postępki tyczyły się i były złą­
czone tylko z waszymi własnymi inte­
resami, od dzisiaj jednak czyny wasze 
będą się tyczyły interesów tysięcy lu­
dzi, którzy was wybrali i spodziewają 
się, że szczerze i uczciwie będziecie

służyli swojemu państwu i narodowi i 
będziecie unikali czynów i działalności, 
które mogłyby stać się przyczyną nie­
zadowolenia i nienawiści.

„Wobec tego powinniście postępować 
tak, abyście nie potrzebowali wstydzić 
się potem czynów swoich przed ludźmi 
i przed Bogiem i przed nami. Nie 
zapominajcie o tej naszej, danej wam 
radzie i ani na chwilę nie zaniedbujcie 
włożonych na was obowiązków. 
Wiedzcie, że Najwyższy Stwórca jest 
rzeczywistym sędzią naszych czynów i 
obrońcą prawdy i sprawiedliwości. Nie­
chaj ręka Najwyższego zawsze kieruje 
wami! Idźcie i spełniajcie swoje obo­
wiązki uczciwie i z oddaniem, ufając 
miłosierdziu i mądrości Boga i naszej 
nieustannej życzliwości i uwadze11.

Po odczytaniu mowy, szacha odpro­
wadzono do wewnętrznych pokoi. W 
kilka zaś dni potem Meżdlis rozpoczął 
swoje ob iady .*

Ze sfer urzędowych.
* W Petersburgu krążą pogłoski, że 

rząd zdecydował się oprzeć na par- 
tyach: Porządku prawnego, 17 pa­
ździernika i Odrodzenia pokojowego. 
Ostatnią z tych trzech partyi rząd u- 
waźa za rewolucyjną, jednakże zdecy­
dowano nie robić jej żadnych prze­
szkód w agitacyi, aby w ten sposób 
okazać „konstytucyjne dążenia rządu11. 
Co do kadetów, to początkowo był 
zamiar zupełnie uniemożliwić ich dzia­
łalność agitacyjną. Tymczasem rząd 
ma zwracać szczególną uwagę na for­
malną stronę wyborów, aby, w razie 
potrzeby, było możliwem unieważnienie 
wyborów w wypadkach, pożądanych 
dla władzy. Ostatnie „wyjaśnienia" se­
natu zabezpieczają, według zdania władz, 
Izbę od napływu żywiołów skrajnych.

* Dymisya warszawskiego guberna­
tora Martynowa je st skutkiem niepo­
rozumienia między ustauiim a Ska- 
łonem.

* W dn. 24 października odbędzie 
się posiedzenie specyalnej narady, u- 
tworzonej przy głównym zarządzie po­
czty i telegrafu, w celu omówienia 
środków ochrony korespondencyi po­
cztowej oraz przerwania na czas pe­
wien przyjmowania listów pieniężnych. 
Pieniądze będą wysyłane przez puczty 
tylko w formie przekazów.

Z życia rosyjskiego,
<  Z 'Petersburga donoszą, że do Mo­

skwy wydelegowany został urzędnik 
ministerstwa oświaty w celu wyjaśnie­
nia wypadków, które miały miejsce w 
uniwersytecie moskiewskim. Urzędnik 
ten przedstawi w tych dniach referat 
w tej sprawie ministerstwu oświaty. 
Zdaniem jego, postępowanie rektora nie 
było zupełnie konsekwentne.

<  W sprawie napadu na karetę, w 
której wieziono pieniąaze z komory 
celnej, oddano pod sąd połowy 15-tu 
ludzi. Dla stwierdzenia osób, odda­
nych pod sąd, mają przybyć członko­
wie warszawskiej i moskiewskiej poli 
cyi. Faktem jest, że aresztowana w d. 
14 października kobieta brała udział w 
napadzie. Kobieta nazywa siebie Bo- 
gojawleńską, lecz zasięgnięte informa­
cye nie potwierdzają tego. Większość 
aresztowanych nie przyznaje się do u- 
działu w napadzie, chociaż nie zaprze­
cza, że należy do partyi socyal-rewolu- 
cyjnej, Zrabowanych pieniędzy nie zna­
leziono.

<  Kilka dni temu krążyły pogłoski 
o zniknięciu b posła, I. Subbotina. 
Obecnie Subbotin znalazł się. Znajduje 
się on w więzieniu petersburskiem na 
wyborskiej stronie w „Krestach11. Sub­
botina aresztowano w dn. 15 paździer­
nika.

<  M. A. Stachowicz przyjmował udział 
w posiedzeniach komitetu centralnego 
„Związku 17 października11, z czego na­
leży wmioskować, że Stachowiez wyco­
fał się ze „Związku Odrodzenia pokojowe­
go11. Do „Związku Odrodzenia pokojo­
wego11 zapisali się Szipow i dwaj bracia 
Trubeccy.

<T Kamerjunk. Saburow, zbity na śnia­
daniu liceistów za toast, wzniesiony na 
cześć Muromcewa i Kanejewa, otrzymał 
dymisyę ze wszystkich zajmowanych 
stanowisk i wstępuje do adwokatury 
petersburskiej.

<  Wobec postanowienia naczelnika 
miasta, aby wolni słuchacze i słucha­
czki Żydzi opuścili Petersburg, wiec 
studencki zażądał, aby rada profesorów 
zaliczyła wszystkich wolnych słuchaczy 
w poczet rzeczywistych studentów.

Wyjaśnienia Senatu,
Senat rządzący w dalszym ciągu pra­

cuje nad wyjaśnieniem nsiaw. wybor­
czych. Dotychczasowy rezultat tej pra­
cy usunął podwójny głos, przysługują­
cy włościanom i robotnikom, obecnie 
mamy dalszy ciąg tej działalności w 
formie „Uchwał ogólnego Zgromadze­
nia pierwszego departamentu Senatu 
przy udziale przedstawicieli ministerstw 
spraw wewnętrznych, oświaty i ko- 
munikacyi14:

Instancya ta  na posiedzeniu dn. 24 
b. m. wyjaśniła, że prawa wyborcze 
nie przysługują włościanom w zjeździe 
prawyborców powiatowych rzemieślni­
kom i robotnikom, pracującym w ko­
palniach, cyganom w Besarabii, ludno­
ści suchumskiego obwodu i t. d.

W liczbie tracących swe prawa wy­
borcze znajdujemy i czynszowników na 
Rusi i Litwie i posesorów wyznania 
prawosławnego, osiedlanych na zie­
miach prywalnych Litwy i Rusi, i by­
łych t. zw. „wolnych ludzi11.

W ten sposób drobna własność ziem­
ska, nieraz bardzo licznie reprezento­
wana na zjazdach powiatowych, zosta­
je w przeważnej części wykreślona z 
list wyborczych. Będzie to miało nie­
wątpliwie doniosłe znaczenie i w wie­
lu miejscach zmieni całkowicie stosu­
nek sił, a w tych miejscowościach, 
gdzie mieszka drobna szlachta, czyn- 
szownicy, będzie to ze szkodą dla wpły­
wów polskich.

Niemniejsze znaczenie ma dla wy­
niku wyborów miejskich wyjaśnienie 
departamentu, co należy rozumieć pod 
„osobnem mieszkaniem11. Dowiaduje­
my się więc, że mieszkanie takie po­
winno odpowiadać całemu szeregowi 
wrymagań. Powinno ono mieć osobne 
wejście, nie posiadać żadnej łączności 
z innemi mieszkaniami i posiadać swo­
ją  kuchnię.

Oprócz tego nie mają praw wybor­
czych ani osoby, wspólnie wynajmujące 
mieszkanie, nieopiacane podatkiem 
mieszkaniowym, ani otrzymujące mie­
szkanie bezpłatnie, ani osoby, wynaj­
mujące część pokoju.

Tracą swe prawa wszystkie osoby, 
pełniące urząd odźwiernych, stróżów, 
monterów, posłańców—o ile prawa ich 
są oparte na zajmowaniu osobnego 
mieszkania

Na mocy pobieranej pensyi nie mogą 
mieć prawa udziału w wyborach wszy­
scy niżsi oficyaliści kolejowi, jak  zwro­
tniczowie, dróżnicy, maszyniści, starsi ro­
botnicy, stróże drogowi, palacze, smaro­
wnicy i konduktorzy. Osoby te nie 
mogą również opieiać swe prawa wy­
borcze na zajmowanem osobnem mie­
szkaniu, o ile otrzymują to mieszkanie 
od kolei.

Wreszcie wyjaśnienie wczorajsze tłó- 
maozy, że nie mają praw wyborczych 
ani poddzierżawcy, ani rządcy dzierżaw­
ców.

Można byłoby, oczywiście, długo sprze­
czać się o to, czy są to „wyjaśnienia11, 
czy zmiany istniejącej ordynacyi wy­
borczej. Spór taki na razie nie może 
mieć praktycznego znaczenia. Jeśli je ­
dnak przyjmiemy za pewnik, że „wyja­
śnienia11 owe mogą się wygodnie po­
mieścić w artykułach ustaw wyborczych, 
to będziemy musieli również zgodzić 
się z tern, że z równem powodzeniem 
w tych granicach pomieścićby się mo­
gły inne „wyjaśnienie11, rozszerzające 
prawa wyborcze na większą ilość wy­
borców. Byłoby to również „wyjaśnie­
niem11 w duchu demokratycznym, pod­
czas gdy wyjaśnienie obecne, znacznie 
ścieśniające kołu uprawnionych, zbyt 
wyraźnie zdradza dążności antydemo­
kratyczne. Czy zrobiono to świadomie 
dla dopięcia pewnego celu, np.: dla u- 
sunięcia od wyborów żywiołów podej­
rzanych o sprzyjanie żywiołom skraj­
nym, a więc i < dla zapewnienia sobie 
mniej opozycyjnego składu przyszłej 
Izby—nie wiemy, możemy jednak z całą 
pewnością twierdzić, że krok podobny 
nie przysporzy niu popularności w sfe­
rach całkiem umiarkowanych i nie przy­
czyni się do osiągnięcia bardziej pożą­
danych dla rządu rezultatów wybor­
czych. (z)

KRÓW KA PROWINCYONALNA.

( Z  p is m  i od korespondentów ).

—  Ż yto m ie rz. D yrektorem  Ii-go gimnazym zo­
stał mianowany na miejsce p. Szneka, przenie­
sionego do Kijowa, p. M aiczenko z K ijowa, au­
tor podręcznika do geografii. — W nocy z 18 na 
19 b. m. do karczmy we wsi O lejew ^e.zjawiło 
się 5 nieznanych ludzi (4 Rosyan i 1 Żyd). W 
karczmie było trzech śpiących włościan i chora 
żona karczmarza. Sam karczmarz był nieobecny. 
Bandyci związali włościan, a następnie u Kar- 
czmarki zażądali pieniędzy. K iedy ta  odpowie­
działa, że pieniędzy niema, wtedy napastnicy po­
częli dusić ją , wobec czego karczmarka" oddała 
im 250 rb. N a trzeci dzi )ń po tej grabieży ciż 
sam i bandyci odwiedzili wieś Horbaszy, w targnę­
li tam do domu jednego z włościan. W łościanin 
rozpoczął walkę z bandytami, dzieci jego poczęły 
krzyczeć... Bandyci przerażeni zbiegli. Jednego 
z nich, Rosyanina, włościanin poznał i dał znać 
żytomierskiej policyi. Polieya aresztow ała bandy­
tę, który w cyrkule wydał wszystkich swoich 
wspólników. — W  niedzielę, d 22-gc b. m., w ie­
czorem, gdy sklep monopolowy N r 2 został za­
mknięty i gdy do sprzedającej w tym sklepie 
pani 4 edorowiczowej zebrali się goście, ktoś z 
podwórza zastukał do drzwi kuchennych. K uchar­
ka, nie podejrzewając nic złego, otworzyła drzw i, 
wtedy przez nie w targnęli oandyci, kucharkę za- 
micnęli do zachowanka i rozkazawszy je j milczeć, 
udali się do stołowegu pokoju. Tutaj padła zwy­
kła komenda: «ręce do góry!* i groźba rew olw e­
rowa. P rzerażeni goście poczęli krzyczeć, a je ­
den z nich, p. Czeczet, korzystając z zam iesza­
nia, wybiegi przez drzwi frontowe 1 począł wo­
łać pomocy. Bandyci, zmiarkowawszy co się świę­
ci, zbiegli. Było ich sześciu mężczyzn i jedna  
kobieta. N a drugi dzień po napadzie, jeden z 
bandytów został aresztowany. Jes t to Gruzin, 
Ałyzin. Prócz napadu na sklep monopolowy jes t 
on* oskarżony za dezercyę, ucieczkę z aresztu 
wojskowego i należenie ao s.-r. partyi. Po swej 
ucieczce z żytomierskiego aresztu wojskowego 
Ałyzin wyjechał do Odesy, poczem wrócił do Ży­
tomierza. gdzie bawił już od dwóch miesięcy. 
Prócz Ałyzina został aresztowany drugi ucze­
stnik napadu na sklep monopolowy, niejaki Gut 
mann.

K R O N I K A .

— W sprawie wyborów. Przed paru 
dniami grono—wyborców Polaków, ze­
brawszy się wypadkowo w klubie pol­
skim „Ogniwo11, postanowiło stworzyć 
z siebie komitet informacyjno-organi- 
zacyjny, w celu zjednoczenia prawy- 
borców-Polaków i ułatwienia posiada­
jącym prawa wyborcze, korzystania z 
nich. Komitet nie nosi żadnych cech 
politycznych. Do powyższego komite­
tu wchodzą panowie: M, Bukowiński, 
Knoll. Komarnicki. Łychowski, Poł- 
chowski, Pereświet-Sołtan, Ołtarzewski 
i inni. Komitet postanowił podzielić 
miasto na cyrkuły i w każdym z nich 
zorganizować specyalną komisyę.

— - Biuro konsultacyi (pomocy pra­
wnej) przy domu ludowym na targu 
Trójcy będzie udzielało w szystkim  _ po­
trzebującym różnych informacyi w 
sprawia wyborów, pisało deklaracye, 
pełnomocnictwa etc.

—  W  niedzielę, dnia29-go bieżącego 
miesiąca, inspektor okręgowy szkół 
miejskich zwołuje walne zgromadzenie 
nauczycieli miejskich. Na zgromadze­
niu będzie rozpatrzona propozycya 
okręgu naukowego, polegająca na tem, 
by od nauczycieiów odbierać piśmien­
ne zobowiązania się co do nienależe- 
nia do partyi opozycyjnych w czasie 
wyborow.

—  P o w ró t g ub ernato ra . W Kijowie 
otrzymano wiadomość, że gubernator 
kijowski. A . Wierietiennikow, wyjechał 
wczoraj z Petersburga i 28-go b. m. 
będzie w Kijowie.

—  Kryzys finansow y. Wobec tego, 
że specyalna narada w Petersburgu 
zmniejszyła na 1907-y rok budżet ziem­
ski dla gub. kyowskiej, miejscowy za­
rząd gubernialny do spraw gospodarki 
ziemskiej polecił wszystkim zarządom
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powiatowym czasowe przerwanie usła- 
dów z przedsiębiorcami w sprawie bu­
dowy nowych szkół ziemskich. Sprawa 
ta zostanie w tych dniach ostatecznie 
rozstrzygniętą i wtedy zarząd guber- 
nialny udzieli odpowiednich instrukcyi.
0  ile nam wiadomo, niektóre zarządy 
powiatowe rozpoczęły już budowę szkół.

—  Zjazd  w łaśc ic ie li ziemskich k ra ju  
Południow o - Zachodniego. Gubernialny 
komitet właścicieli ziemskich gub. k i­
jowskiej, zorganizowany w pierwszych 
dniach października, prowadzi obecnie 
prace przygotowawcze do zjazdu wła­
ścicieli ziemskich Południowo - Zacho­
dniego kraju. Zjazd ów rozpocznie się 
w dniu 1 listopada.

— Nowe T -w o  Dobroczynności. Gro­
no inteligencyi polskiej podało do gu­
bernatora prośbę o zatwierdzenie usta­
wy „Zwinogródzkiego powiatowego ka­
tolickiego T-wa Dodbroczynności". Po­
danie to oddano do rozpatrzenia komi- 
syi do spraw o stowarzyszeniach.

— Nowe stow arzyszen ie . Adwokaci: 
S. Huskowski, Solskij i M. Łunaczar- 
skij podali wczoraj do gubernatora 
prośbę o zatwierdzenie stowarzyszenia 
p. n.: „Biuro pomocy dla wyborców w 
wyjaśnieniu ich praw wyborczych11. 
Stowarzyszenie ma na celu pomoc pra- 
wyborccm gub. kijowskiej, wyjaśniając 
im ich prawa jako prawy bor có w do 
Izby Państwowej.

—  N arady w  zarządzie  kolei Połud.- 
Zach. Wczoraj w Zarządzie koiei roz­
poczęły się narady w sprawie wypra­
cowania porządku dołączenia do kolei 
Nadwiślańskich linii kolei Poł.-Zach. od 
Brześcia do Grajewa. W naradach 
przyjmuje udział 16 wyższych urzędni­
ków kolei Nadwiślańskich, którzy przy­
jechali z Warszawy wczoraj rano. Na 
porządku dziennym postawiono bardzo 
ważną dla kolei Pol.-Zach. sprawcę o 
ilości lokomotyw i wagonów osobo­
wych i ładunkowych, które mają być 
oddane kolejom Nadwiślańskim.

— Egzam ina państw ow e. Dziekan 
wydziału prawnego uniwersytetu kijo­
wskiego, profesor O. Ejchelman, podaje 
do wiadomości, że w bieżącym roku 
akademickim ostateczne egzamina w 
prawnej komisyi państwowej zaczną 
się dnia 27 listopada i skończą się 
dnia 22 grudnia. Podania o dopuszcze­
nie do egzaminów w komisyi, z dołą­
czeniem wymaganych dokumentów, 
będą przyjmowane od dnia 27 paździer­
nika do dnia 20 listopada w kancelaryi 
komisyi państwowych, w lokalu uni­
wersytetu, od 10 do 12 godz. codzien­
nie, oprócz dni świątecznych. Po upły­
wie wskazanego terminu podania przyj­
mowane nie będą.

—  Sesya nadzw ycza jna  rady  p ro fe ­
sorów  un iw ersyte tu  odbyła się wczoraj 
wieczorem w celu wybrania prorektora, 
omówienia referatu wybranej na sesyi 
poprzedniej komisyi o prawach i obo­
wiązkach prorektora i zdecydowania 
sprawy walnego wiecu studentów dn. 
29 października. Rektor Cytowicz wr 
sprawie wiecu, do której rozpatrzenia
1 rzy stąpi ono najpierw, wypowiedział się 
za dopuszczeniem do wiecu. W oży­
wionej dyskusyi między innymi prof. 
Obołońsh zwrócił uwagę na to, że 
wiec został naznaczony przez studen­
cką komisyę wykonawczą, która negli­
żuje w ten sposób wypracowane przez 
radę profesorów przepisy o wiecach. 
Zdanie to na głosowaniu otrzymało 
znaczną większość (prawie a/3) i zwoła­
nie wiecu nie zostało aprobowanem 
przez radę. Pozostałe sprawy, wobec 
spóźnionej pory, zostały odłożone do 
przyszłej sesyi.

—  K u rs  pedagogiczny. Przy prywa- 
tnem seminaryum nauczycielskiem żeń- 
skiem, Sebaldy Miinnichowej w Kra­
kowie (ul. Starowiślna Nr 13) rozpo­
czynają się dnia 20 listopada n. s. wy­
kłady pedagogiczne, przeznaczone dla 
nauczycielek z Królestwa Polskiego i 
prowincyi zabranych, a mające na celu 
uzupełnienie wykształcenia zawodowe­
go w kierunku narodowym i prakty­
cznym.

Nauka dzieli się na teoretyczną i

I
raktyczną. Pierwsza obejmuje: peda- 
ogię, etykę chrześcijańską, literaturę 
ulską EK-go w., historyę porozbiorową, 
eografię ziem polskich, dydaktykę i 
letodykę wszystkich przedmiotów 
chodzących w zakres szkoły ludo-

Uwaga: Metodyka języka polskiego 
względnia także szkoły średnie. 
Naukę praktyczną stanowią: Hospita- 

ye szkół, konfereneye sprawozdawcze, 
przy końcu roku szkolnego iekeye 

róbne.
—  S praw dzan ie  zapasow ych. W d.

9 listopada odbędzie się w mieście 
ijowie sprawdzanie żołnierzy zapaso- 
ych.
—  W spraw ie  zjazdu przed w yb or- 

zego. W sprawozdaniu ze zjazdu 
rzedwyborczego dnia 20 i 21 b. m. 
nędzy innemi jest mowa o „wniosku 
. Chojeckiego11. Dla ścisłości uważa- 
ly za niezbędne wyjaśnić, że wniosek 
w został postawiony przez p. Zygmun- 
2 Chojeckiegn.
— Zm iany w  konsulacie Wobec prze- 

iesienia konsula kijowskiego, p. De- 
óuscarion na inny urząd, czynności 
onsula austryackiego w Kijowie cza- 
owo pełnić będzie dotychczasowe wi- 
ekonsul w Rostowie nad Donem, p. R. 
lechede.
— S praw y miejskie. W  bieżącym mie- 

>iącu upłynął termin urzędowania 
;złonka zarządu miejskiego, admini- 
urującego wydziałem targów, p. A. Ro­
lowa. Wobec tego w radzie miejskiej 
>dbyły się wybory nowego członka za- 
ządu.

Ze wszystkich wystawionych kandy- 
litu r głosowaniu poddano, wobec 
rzeczenia się innych, kandydaturę pp.

, 'ozowa i Kobea. Tę ostatnią popie- 
ili radni-Polaey i ona też zwycię- 
da.
—  W spraw ie  śm ierci L im ara . Wsku- 

j ‘k nieprzybycia lekarza miejskiego
teotne przyczyny śmierci zmarłego w 

■ /rkule Limara są dotychczas niezba- 
,\ne, sekeya bowiem zwłok jego nie 
logła być dokonaną. Śledztwo jest 
- toku. Okazało się, że w chwili, gdy 
olieyanci „prowadzili" Limara ć.o celi

więziennej, po podwórzu spacerowało 
2-ch więźniów administracyjnych, któ­
rzy bezwarunkowo będą bardzo powa­
żnymi świadkami. Pozostała wdowa 
opowiada, że, podczas rozprawiania się 
policyi z mężem, w pokoju dyżurowym, 
udało się jej na chwilę wślizgnąć do 
cyrkułu, tu wszakże dyżurujący rewi­
rowy wydał rozporządzenie wyrzucenia 
tak  „niepożądanego żywiołu" i sam tak 
silnie wziął ją  za rękę, że biedna ko­
bieta ma teraz ogromnego siniaka, jaki 
pokazała sędziemu śledczemu.

— Napad. Na moście, naprzeciw Bra­
my „Nikolskiej" trzech rabusiów napa­
dło na przechodzącego P. Iwanowa, za­
tknęli mu usta, zdjęli palto, czapkę, 
zabrali pieniądze i z tern wszystkiem 
umknęli.

— Z a trzy m a n ie  pociągów. Onegdaj 
między stacyami „Larga" i „Janoucy" 
kolei Połud.-Zachod. lokomotywa na­
jechała na drezynę, naładowaną rel- 
sami i podkładami; lokomotywa wyko­
leiła się, a drezyna została rozbitą. 
Wypadek ten wywołał zatrzymanie po­
ciągów na kilka godzin, przyczem po­
ciąg osobowy Nr 5 wcale nie odszedł.

O S O B I S T E .
— Przyjechał do Kijowa i zamie­

szkał w „Continental’u “ gubernator po­
dolski, G. Ejler.

— Naczelnik kolei Poł.-Zachod., in­
żynier K. Niemieszajew, powrócił wczo­
raj z Odesy.

— Onegdaj przyjechał do Kijowa i 
wczoraj objął czynności nowomiano- 
wany (na miejsce M . Szczukina) głów­
ny kontroler kontroli państwowej ko­
lei Połudn.-Zachodn A. jelabużski.

— SAMOBÓJSTWA. W ciągu ostatniej doby 
zanotowano 4 wypadki otrucia się, z <,ych 2 
skończyły się śmiercią. W  domu ńr 121* przy 
ul. M.-Błagowieszczeńskiej skutkiem otruci; się 
nieznaną trucizną zmarł student K. Arabażin. 
Przy ul. Nab. Łybedzkiej otruł się karbolem i 
zmarł, skutkiem tego dorożkarz D. Tyniakow. W 
domu nr 13 przy ul. Proreznej otruła się kwa­
sem siarczanym niejaka E. Z-a. Odwieziono ją  
do szpitala. Ostatnie otrucie się miało miejsce 
w domu nr 3o przy ul. Żylańskiej, gazie otruła 
„ię kasyerka R  Stan jej zdrowia nie Ludzi o- 
baw

— N IESZCZĘŚLIW Y W YPADEK. W do­
mu nr 41 przy uf. W łodzimierskiej spadła one­
gdaj z 2-go piętra niejaka A. Eugancewa. U pa­
dła ona na szkło, które, rozbryzgując się, porani­
ło je j szyję Ł-wą odwieziono do szpitala A le­
ksandrowskiego.

— Przy ul. Krugło - Uniwersyteckiej koń 
.1 Kługa poniósł onegdaj, przestraszywszy się 
przechodzącego tramwaju. Kług wypadł na 
bruk, złamał sobie nogę i pokaleczył głowę. 
Odwieziono go do szpitala Aleksandiowskicgo.

— KRADZIEŻE. W  mieszkaniu W. Biela- 
jew a, przy ul. Złotoustowskicj n r 20, popełniono 
kradzież rzeczy, wartości 562 rb. W domu 
nr 41 przy ul. W.-Wasilkowskiej skradziono ze 
strychu bieliznę, wartości 350 rb., należącą do 
d. E . Pocztowa i D. Klibanowej.

— Okradziono mieszkania Muzania (ul Dmi- 
trowska nr 7) na sumę rb. 120 i Kulinicza 
(M.-Błagowieszezeńska nr 44) na sumę rb 270.

— NIEUDANA e R a DZIe Ż. Wczoraj av 
nocy, na schodach domu nr 116 przy ul. Żylań­
skiej, stójkowy i stróż nocny przyłapali 2* zło­
dziei, którzy mieli się dopiero zabrać do swej 
pracy. Aresztowanych odprowadzono do cyrku­
łu, w drodze wszakże jeden  z nich uciekł. D ru­
gi jes t, jak  się okazało, 17-letni M. K iriczenko, 
który już raz był wysyłany administracyjnie 
z miasta. "

— ŚMIERĆ NA DACHU WAGONU. Wczo­
raj na stacyi Kalinówka, na dachu wagonu 3-ej 
klasy pocztowego pociągu nr 4, przybywającego 
do K ijowa o godzinie 9 wieczorem , znaleziouo  
trup pasażera B. A Landa, który jechał tym 
pociągiem bez biletu. Nieboszczyk, chcąc ukryć 
się ou kontroli, wlazł na dach wagonu. W iej 
chwili pociąg wszedł na most i pasażer uderzył 
się o wierzchnie pokrycie mostu; wskutek czego 
nastąpiła śmierć.

— N a stacyi ,.K oziatyn-Pasażerski‘\  dnia 26 
b. m., niewykryci złoczyńcy poprzecinali druty, 
łączące stacyę z 6 sygnałami, regulującymi wej­
ście dla pociągów. Zawdzięczając temu, ze u- 
szkodzenie było wykryte w porę, nieszczęśliwych 
wypadków z pociągami nie było.

-  n iA T O R Z j „TOREBEK". Onegdaj, na 
rogu ul. W łodzimierskiej i Eunduklejowskiej, 
chłopiec jakiś wyrwał z rąk córki prof. B. to­
rebkę z pieniędzmi i umknął. N a K reszczatiku 
tego samego dnia I. Mielników skradł torebkę 
pan, K. Ludmer. Tym razem polieya zaareszto­
w ała amatora łatwego zarobku.

Ostatnie wiadomości.
S tra jk  szkolny w  Poznańskiem . Do­

noszą z Poznania: W Korytach pod 
Koźminem po kilku dniach zniesiono 
niemiecki wykład religii i odbywa się 
on w języku polskim. Również w Li­
gocie Korytnicy wykładają religię po 
polsku.

W olność zgrom adzeń w  Poznańskiem .
W Moszynie, w Poznańskiem, miało 
się onegdaj odbyć polskie zgromadze­
nie polityczne, które jednakże polieya 
zakazała. Poseł do parlamentu, Chła 
powski, usiłował mimo to przemawiać 
do tłumu pod gołem niebem, lecz po­
lieya także temu przeszkodziła. Poseł 
Chłapowski powrócił jeszcze raz w po­
wozie i próbował znów przemówić. 
Wówczas polieya wkroczyła, a kiedy 
ją  zaatakowano, dobyła broni. Kilka 
osób aresztowano.

D ek laracya  rządu francuskiego. Na 
wczorajszem posiedzeniu francuskiej 
izby deputowanych prezydent m ini­
strów, Clemenceau, odczytał oświadcze­
nie r^ądu, które nagrodzono oklaskami. 
Zwłaszcza ustępy o sojuszu z Rosyą, 
o armii, polityce pokojowej i ustawie 
separacyjnej przyjmowano gromkimi 
oklaskami.

Deklaracya wspomina z ubolewaniem
0 ustąpieniu Sarriena ze względu na 
nadwątlone zdrowie, zapewnia, żc rząd 
będzie dalej prowadził akcyę reform 
z jak największą stanowczością. Rząd 
wskazuje dalej w deklaracji z aumą 
na to, że od czasu rządów republikań­
skich. Francya nigdy nie zagrażała 
pokojowi europejskiemu, którego u- 
trzymanie nadal będzie zadaniem rzą­
du. Jeśli już pokój świata cywilizo­
wanego opiera się na sile zbrojnej, to
1 my — powiada oświadczenie — nie 
możemy rozbroić się, lecz nadal utrzy­
mywać będziemy tę najpewniejszą rę­
kojmię niezawisłości, aż nadejdą szczę­
śliwe czasy, kiedy innym sposobem 
będzie można zabezpieczyć wolność i 
niezawisłość. Rząd zapowiada zniesie­
nie sądów wojennych, rozszerzenie 
praw wyborczych, rozwoj instytucyi 
wolnościowych, zniesienie legts Falloux, 
zapewnienie swobody zebrań itd.

Izba przyjęła 395 głosami przeciw 
96 porządek dzienny, pochwalający de- 
klaracyę rządu.

W senacie francuskim  odczytał mini­
ster sprawiedliwości tę samą deklara-

cyę, jaką złożył pan Clemenceau w 
izbie deputowanych. Oświadczenie prze­
rywano często oklaskami. Ustępy o 
polityce religijnej lewica oklaskiwała, 
a prawica przyjęła protestem.

Przesilenie m in is terya ln e  w  Bulgaryi 
Bułgarski prezydent ministrów, Petrow, 
podał się do dymisyi. Książę miano­
wał na jego miejsce szefem gabinetu 
ministra spraw wewnętrznych, Pet- 
kowa.

W izyta  cesarza  W ilhelm a. Donoszą 
z Londynu: Dzienniki tutejsze dono­
szą, że cesarz Wilhelm odda królowi 
Edwardowi wizytę w roku przyszłym 
podczas wyścigu jachtów w Cowes,

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Łód ź, 26 października.—Walki brato­
bójcze w Łodzi dziś wzrosły jeszcze 
wskutek wzburzenia, jakie wywołały 
wśród robotników-naiodowców wczoraj­
sze morderstwa. Dziś od siódmej rano 
trwają krwawe rozprawy między obu 
stronami. Dotychczas sześć osób za­
bitych, kilkanaście ciężko rannych. 
Wzburzenie wśród ludności ciągle 
wzrasta.

(Od Agencyi Petersburskiej).
P etersburg , 26 października.— (Urzę­

dowy). Na posiedzeniu dnia 24 b. m. 
rada ministrów rozpatrywała wniesione 
przez ministeryum skarbu, dla uzyska­
nia uprzedniego zatwierdzenia rady, 
główne wytyczne projektu ustawy o 
państwowym podatku dochodowym. Za­
mierzone opodatkowanie dochodów w 
państwie rosyjskiem, włączone zostało 
do programu działalności rady ministrów; 
stanowić ma ono niejako uzupełnienie 
obecnego realnego opodatkowania grun­
tów, domów, przemysłu i kapitałów, 
i za główny cel swój stawia nietylko 
obciążenie dochodów, wolnych od po­
datków bezpośrednich, lecz również, 
możliwie sprawiedliwe, w stosunku do 
wysokości zysków, podwyższenie po­
datków bezpośrednich, wywołane obe­
cnymi warunkami finansowymi. Oczy­
wiście, podatek dochodowy nie może 
zastąpić już istniejących podatków bez­
pośrednich, z wyjątkiem podatku mie­
szkaniowego, ani też podatków pośre­
dnich; ponieważ według zbliżonych 0- 
bliczeń, przyniesie zaledwie 25 do 40 
milionów rubli. Zasady projektowanej 
ustawy są następujące: Opodatkowa­
niu podlegać będą wszystkie osoby, 
ciągnące z pewnych źródeł dochody 
stałe, tak poddani rosyjscy, zamieszku­
jący w Rosyi, jak  i obcopoddani, za­
mieszkujący w państwie rosyjskiem 
dłużej, nad rok jeden, lub którzy, przy­
bywszy do cesarstwa zaraz w pierw­
szym roku swego pobytu wzięli się 
do jakiegokolwiek zajęcia. Natomiast 
od płacenia podatku dochodowego zwol­
nieni są poddani rosyjscy, przebywają­
cy zagranicą dłużej, nad dwa lata. 0- 
prócz jednostek do opłacania podatku 
dochodowego winny być poeiągnęte i 
jednostki prawne. Przy opodatkowy­
waniu należy uwzględnić ogólną sumę 
dochodów, jaką dana osoba posiada, 
chociażby one pochodziły z różnych 
źródeł. Nie podlegają opodatkowaniu 
tylko niektóre dochody ze względu na 
ich charakter wyjątkowy (naprzykład 
pieniądze przeznaczone na zakłady do­
broczynne zapomogi wydawane na 
pogrzeb i t. d.). Prócz tego, w tym 
projekcie, nie zaliczono do rubryki do­
chodowej spadków, darowizn, odszko­
dowań ubezpieczeniowych, a także zy­
sków, osiągniętych ze sprzedaży lub na­
bycia majątków nie w celach spekula- 
cyjnych. Przy określaniu podatków 
trzeba brać pod uwagę dochód z roku 
poprzedniego. Pod dochodem należy 
rozumieć ogólną sumę wszystkich 
wpływów, tak otrzymanych, jak je­
szcze nieodebranych, a pobieranych 
przez je Jn ą itę ż  samą osobę, bądź w go­
tówce, bądź w naturze, bez uszczerb­
ku wartości źródeł dochodowych. Co 
się zaś tyczy wysokości opodatkowa­
nia, to zgodnie z orzeczeniem rady m i­
nistrów, dochód, nieprzekraczający ty­
siąca rubli nie podlega opodatkowaniu. 
Podatek dochodowy zamierzono pobie­
rać w stosunku 1 proc. od tysiąca; 
następnie wzrasta on o 0,1 proc. od 
każdego nowegu tysiąca i wynosi 4 
proc. od dochodu powyżej 30 tysięcy 
rubli. Następnie wzrost podatku do­
chodowego staie się wolniejszy; od do­
chodu przekraczającego luo tysięcy ru ­
bli, wynosi on 5 proc., w dalszym ciągu 
przestaje być progi esy wnym, to iest 
procentowo nie wzrasta więcej. Za 
podstawę opodatkowania dophodćw we­
dług projektu służyć powinna wyso­
kość dochodu zadeklarowana przez sa­
mą osobę płacącą miejscowemu komi­
tetowi okręgowemu o podatku do­
chodowym. Co zaś do sprawdzenia 
podanych informacyi, to komitet okrę­
gowy, z rozporządzenia komitetu gu- 
bernialnego, zbiera ważniejsze dane, na 
zasadzie których można określić do­
chody podlegające opodatkowaniu: wszy­
stkie zaś inne dane, dotyczące stanu 
majątkowego osoby płacąęj podatek, 
wiadome komisyi mogą tylko służyć za 
wskazówkę pomocniczą w celu spraw­
dzenia wysokości zadeklarowanych do­
chodów. Po sprawdzeniu informacyi 
tych oraz obliczeniu podatku dochodo- 
v/ego, które powinno być ukończone do 
d. 15 sierpnia, komitet rozszyła oso- 
bum pociągniętym do płacenia podatku, 
nakazy płatnicze z wyszczególnieniem 
w nich dochodu opodatkowanego oraz 
sumy podatkowej. Spisy nazwisk osób, 
wraz z odnośną należnością podatko­
wą, powinny być wystawionena widok 
publiczny w przeciągu dni 14-tu od 
chwili wysłania nakazów płatniczych w 
lokalu komitetu okręgowego. Osoby, 
niezadowolone z postanowień komitetu 
okręgowego, mogą podawać skargi po dz. 
1 październ. do komitetu gubernia!nego. 
Skargi na postanowienia komitetu gu- 
bernialnego powinny być podawane 
do ministra skarbu, który może uwzglę­
dnić je  swoją władzą, w razie zaś nie­
uwzględnienia powyższych skarg, mi­
nister skarbu odsyła je do senatu rzą­

dzącego. Podanie skarg nie upo­
ważnia do zwlekania z opłatą poda­
tku, której termin projekt oznacza na 
dzień 15 września lub d. 15 grudnia. 
Za wykroczenie przeciw przepi­
som o podatku dochodowym w pro­
jekcie ustanowiono cały szereg kar 
pieniężnych. Zarząd sprawami, zosta- 
jącemi w związku z podatkami docho­
dowymi, należy do departamentu po­
datków stałych ministerstwa skarbu. 
W celu załatwienia spraw na miejscu, 
utworzone zostaną komitety okręgowe 
i gubernialne albo też komitety obwo­
dowe do spraw podatku dochodowego. 
Kojnitety okręgowe składać się będą 
z przewodniczącego, miejscowego inspe­
ktora podatkowego, z 4 członków, wy- 
hieranych z grona osób, płacących po­
datek dochodowy, dwóch przez zebranie 
ziemskie A dwóch przez radę miejską, 
oraz ze czterech członków, wybranych 
przez osoby, płacące podatek dochodo­
wy. Do składu komitetu gubernialne 
go, zostającego pod przewodnictwem 
zarządzającego izbą skarbową, mają 
być powołani: członek sądu okręgowe­
go, oraz dwaj członkowie, wybrani z 
grona osób, płacących podatek, przez 
radę miejską i gubernialne zebranie 
ziemskie.

Następnie rada ministrów przyjęła 
wniosek ministra sprawiedliwości w 
kw estii powiększenia liczby przysię­
głych w mieście Moskwie i powiecie 
do 3,000, a także wniosek kontrolera 
państwowego o tranzlokacyi tymczaso­
wej chabarowskiej komisyi rewizyjnej 
do Petersburga; następnie rozpatrzono 
cały szereg innych spraw bieżących

P etersb u rg , 25-go października. — 
(Urzędowy). Okólniki ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 24-go październi­
ka 1.906-go roku 'wydane do guberna­
torów: I) Za Numerem 3,708. „W 
przeszłych wyborach do Izby Państwo­
wej (w niektórych miejscowościach 
państwa) brali udział nietylko dzier­
żawcy gruntów, lecz i poddzierżawcy 
(dzierżawcy gruntów nie bezpośrednio 
od właścicieli) jako też zarządzający 
majątkami, będącymi w dzierżawie. 
(Zarządzający ci służą nie u właści­
cieli, lecz ufdzierżawców). Ta katego- 
rya osób nie ma prawa udziału w wy­
borczych zjazdach właścicieli ziemskich, 
jak również nie może być zaliczona do 
kategoryi osób, które, na mocy artyku­
łu 3-go Najwyższego ukazu z dnia 
11-go grudnia 1905-go roku, korzystają 
z prawa wyborczego. Dzierżawienie 
lub zarządzanie jedną i tą samą wła­
snością nie może dać prawa wyborczego 
jednocześnie kilku osobom. Celem za­
pobiegnięcia bezprawnemu korzystaniu 
z prawa wyborczego, proszę waszą 
Ekscelencyę polecić odnośnym insty- 
tucyom, uk adającym listy prawybor- 
ców, aby zawsze kierowały się artyku­
łem 3 cim ukazu Najwyższego z dnia 
ll-go  grudnia 1905-go roku i zapisy­
wały do list prawyborców tych dzier­
żawców, którzy bezpośrednio od wła­
ścicieli dzierżawią grunta, oraz tycli 
zarządzających, którzy służą u właści­
cieli gruntów".

Nr 3,709. „Proszę waszą Ekscelencyę, 
aby jednocześnie z ogłoszeniem list 
prawyborców, utworzone były po poro­
zumieniu się z prezesem sądu okręgo­
wego i komisye do spraw o wyborach 
do Izby Państwowej, gubernialna i po­
wiatowej. Komisye te będą rozpatry­
wały podania i skargi na ułożenie list 
prawyborców. Prezesi sądów okręgo­
wych otrzymali już odnośne instrukeye 
od ninistra sprawiedliwości".

P etersourg , 25-go października. — 
Specyalny wydział izby sądowej przy 
udziale przedstawicieli stanów rozpo­
znawał sprawę byłego redaktora gaze­
ty „Ruś", Kramaleja, oskarżonego na 
mocy 103, 129 i 73 art. za oszczerstwo 
w aruku Amfiteatrowa. Kramalej ska­
zany został na 7 dni aresztu. Za wy­
kroczenie zaś jednocześnie przeciw 
przepisom tymczasowym, izba sądowa 
skazała na areszt trzymiesięczny. Ska­
sowano wyrok izby, na mocy którego 
zawieszone zostało wydawnictwo gaze­
ty „Ruś".

Partya Odrodzenia pokojowego wyda­
la odezwę do prawyborców, która gło­
si: Główne zadanie partyi, powstałej 
w imię ideału państwa prawnego, pole­
ga na stanowczem zwalczaniu bezpra­
wia i przeżytków ustroju autokratyczne­
go, oraz rewolucyjnego monarchizinu 
partyi skrajnych. AU alka, toczona w 
celu uzyskania praw, powinna przyoblec 
„formy legalne". Partya, uznając war­
tość życia każdego człowieka, sta­
nowczo potępia wszelkiego rodzaju za­
bójstwa i egzekucye polityczne. Prze- 
dewszystkiem chodzi jej o moralną 
stronę rum u wolnościowego. Partya 
różni się od innych partyi konstytu­
cyjnych pewnymi sposobami takty­
cznymi, jej tylko właściwymi. Unika­
jąc porozumienia z partyami skrajnemi, 
jednocześnie zajmie ona stanowisko 
nieprzejednane względem każdego rzą­
du antykonstytucyjnego. Partya z gó­
ry wypowiedziała się przeciw popiera­
niu zamiarów i działalności podrywają­
cej w  ludności poczucie prawowitośoi 
i ideę, państwowości, natomiast będzie 
pracowała nad utworzeniem silnego 
autorytetu władzy, cieszącej się zaufa­
niem kraju. Partya gotowa jest w 
w każdej chwili popierać dążenia pra­
wne, zmierzające ku pokojowemu odro­
dzeniu ojczyzny na zasadach monarchii 
konstytucyjnej.

P etersburg, 26 października. — Mi­
nister oświaty oświadczył deputacyi, 
przybyłej z Wąrszatyy, że uniwersytet 
rządowy w Warszawie może być tylko 
rosyjski; że zamknięty on jest czasowo 
i że Polakom przysługuje prawo otwie­
rania prywatnych polskich uczelni wyż­
szych na koszt prywatny.

P etersbu rg , 25 października. — Mini­
ster handlu przedstawi dnia 26 b. m. 
w radzie ministrów dwa wnioski, do­
tyczące sprawy unormowania godzin 
pracy dziennej osób pracujących w 
przedsiębiorstwach nandlowych, kanto­
rach, składach i warsztatach rzemieśl­
niczych. Normalna ilość godzin pracy 
ma być ograniczona do 12 godzn dzien­
nie.

Na m ocy Najwyższego zezwolenia 
udzielono koncesyi północnemu Towa­

rzystwu telegraficznemu na przeprowa­
dzenie kablu Petersburg via Libawa- 
Dania oraz prolongatę do roku 1926-go 
trzech dawniej udzielonych koncesyi 
na eksploatacyę kablu, łączącego rosyj­
ską sieć telegraficzną z sieciami Danii, 
ozwecyi i Japonii.

Dnia 25 b. m. na naradzie przedsta­
wicieli wydziałów, zasiadających pod 
przewodnictwem naczelnika głównego 
zarządu poczt i telegrafów wypowie­
dziano się za tymczasowym zawiesze­
niem przesyłania pocztą gotówki, nato­
miast będą poczynione starania o uzy 
skanie niektórych ulg przy przesyłaniu 
pieniędzy za pomocą przekazów.

P etersbu rg , 25 października. — Mi­
nisterstwo spraw wewnęirznych wyja­
śniło, że mieszczanie, którzy nażyli 
gram a za pośrednictwem Banku wło­
ściańskiego, nie mogą być zapisani do 
prawyborczych list powiatowych 
właścicieli ziemskich na mocy ukazu 
senatu z dnia 7 października 1906 
roliu.

W a rs z a w a . 26-go października. — 
Wczoraj na ulicy Skierniewickiej nie­
wiadomi złoczyńcy strzelili do przecho­
dzącego robotnika, Smolkowskiego, i 
zabili go na miejscu.

Łódź, 26-go października. — Na 
rynku Wodnym wynikły starcia mię­
dzy robotnikami Dwóch robotników 
zostało ciężko ranionych.

Sew astopo l, 25 października.—Wczo­
raj nie udała się masowa ucieczka wię­
źniów, chwilowo zamkniętych w kosza­
rach 91 załogi, a oskarżonych o udział 
w7  rozruchach listopadowych. Wykryto 
otwór, wybity przez ścianę do kanału 
wentylacyjnego, oraz znaleziono dra­
binkę sznurowrą,

P etersb u rg , 26 października. — Mi­
nisterstwo skarbu zamierza uzyskać 
przez radę ministrów Najwyższe zezwo­
lenie, aby gorzelnie, rektyfikacye, fa­
bryki drożny, wódek, win i koniaków 
nie płaciły akcyzy od spirytusu zni­
szczonego i rozkradzionego w obrębie 
terytoryum fabryk, jako też podczas 
przewężenia go w drodze, jak  to mia­
ło miejsce w 1905 r. podczas rozru­
chów.

Petersburg , 26 października.—Dzisiaj 
na audyencyi pożegnalnej Najjaśniejszy 
Pan wręczył austryackiemu ministrowi 
do spraw zagranicznych, Aenrenthal’owi, 
order „Andreja Pierwozwannawo".

Petersburg , 25 października.—Na po­
siedzeniu rady miejskiej wr dn. 25 pa­
ździernika uchwTalonc wyasygnować
77,000 rb na wydatki, które pociągną 
za sobą wyborcy do Izby Państwowej.

Na prorektora uniwersytetu peter­
sburskiego wybrano profesora romań- 
sko-germańskiej filologii Brauna.

P etersburg. 25 października.—Najwy­
żej zatwierdzona została uchwała sena­
tu o zmianie i uzupełnieniu obowiązu­
jącej ustawy giełdy odeskiej

M oskw a, 26 października — Według 
informacyi administracyi stołecznej w 
ostatnich dniach aresztowano w Mo­
skwie głównych działaczy organizacyi 
socyal - demokratycznej. W obecnej 
chwil: w Moskwie faktycznie niema 
organizacyi rewolucyjnych.

Miejski komitet partyi handlowo- 
przemysłowej uznał za konieczne połą­
czenie się z partyami postępowemi w 
celu przeprowadzenia do Izby posłów 
umiarkowanych. Komitet postanowił 
polecić wszystkim moskiewskim i pro- 
wineyonałnym komitetom połączyć swe 
czynności z czynnościami związku 17 
października pod kierunkiem ogólnym 
centralnego komitetu związku.

M oskw a, 28-go października.—Wzno­
wiono wTykłady w uniwersytecie. Au- 
dytorya były wypełnione po brzegi. 
Porządek w czasie wykładów nie był 
zakłócony.

M oskw a, 26 października. — Partye 
monarchistyczne wysłały do Najjaśniej­
szego Pana telegram z podziękowaniem 
za ułaskawienie komisarza Jermołowa, 
który był oskarżony o zabójstwo do­
ktora Worobjewa podczas buntu gru­
dniowego i przez sąd został skazany.

Centralny komitet partyi ..Odrodze­
nia pokojowego" będzie tylko w Pe­
tersburgu. Komitet ten kierować bę­
dzie sprawami partyi w guberniach za­
chodnich; w Moskwie utworzony zo­
stanie specyalny wydział komitetu, pod 
kierownictwem którego będą rozstrzy­
gane sjirawy partyi w7 guberniach 
wschodnich. Partya nie zamierza wy­
stawić ' swych własnych kandydatów 
na posłów do Izby, lecz skarać się bę­
dzie o tworzenie bloków z innemi par­
tyami w celu wybrania na posłów kan­
dydatów postępowych.

P etersb u rg , 2s-go października. — 
Syn pułkownika Januszkiewicza, jun- 
kier petersburskiej szkoły wojskowej, 
oskarżony o rozprzestrzenianie druków 
nielegalnych wśród pasażerów w pocią­
gli, dążącym z Petersburga do Mitawy 
w grudniu 1905-go roku, skazany zo­
stał przez okręgowy sąd wojenny na 
zesłanie na osiedlenie.

.Redaktor gazety „Nabat", Wiktorów, 
oskarżony na mocy artykułu 128-go i 
129-go, skazany został na rok twier­
dzy przez specyalny wydział petersbur­
skiej izby sądowej. Wydawnictwo 
„Nabata" zamknięte zostało na zawsze.

M ita w a , 26-go października. — Roz­
strzelano wczoraj dwóch terorystów,
robotników fabryki Beckera w Liba- 
wie. Wspomniani robotnicy stali na
czele organizacyi tainej, mającej za za­
danie drogą morderstwa i teroru utrzy­
mywać wszystkich robotników w Li- 
bawie w pewnej łączności w celach
rewolucyjnych. '

E kate ryn o s ław , 26-go października. — 
Sąd uniewinnił Bykowa, redaktora 
dziennika małorosyjskiego „Porada".

T y flis , 25 października. — Szczegóły 
napadu na pocztę w pobliżu Borżomu: 
20-tu uzbrojonych w karabiny Gruzi­
nów strzelało z zasadzki do poczty. 
Wieziono 42,000 rb. Pocztę eskorto­
wało 4-ch strażników, którzy strzelając, 
zdołali uniemożliwić bandytom grabież. 
Nikt ze strażników nie ucierpi ł.

M oskw a, 25 października. —  W nocy 
we wsi Ikonnikowo, w pobliżu Mo­
skwy, do mieszkania Wolkowa, wła­
ściciela ziemskiego, ktoś zastukał. Woł- 
kow sam otworzył drzwi. Do mieszka­
nia wtargnęło 5-ciu bandytów, którzy

grożąc brauningami, zabrali 360 rb. 
w gotówce, kosztowności, potem zwią­
zali Wolkowa, zaprzęgli cugowe konie 
do bryczki i zabrawszy związanego 
Wolkowa odjechali. Żandarmerya po­
szukuje bandytów i Wolkowa.

W ladyw ostok, 26 października. — W 
Mukdenie otworzony został konsulat 
generalny oraz wice-konsulat.

A tk a rs k , 26 października. — Wyko­
leił się pociąg towarowy na przystanku 
Bygałyczewsk kolei Riazańsko-Ural- 
skiej. 13 wagonów rozbitych. Tor 
uszkodzony został na przestrzeni 100 
sążni. Ruch pociągów wstrzymano. 
Wypadków z ludźmi nie było.

Charków , 26 października. — W no­
cy na stacyi towarowej stacyi kolei 
Charkowsko-Nikołajewskiej zabity zo­
stał siróż i zrabowana kasa, w której 
znajdowało się około 100 rb.

T y flis , 26 października. — Sąd wo- 
jenno-polowy skazał na rozstrzelanie 
Melikana. oskarżonego o napad zbrojny 
na dom Pawłowa.

D erbent, 26 października.— Okradzio­
no sklepy z rybami Szewiakowa; rabu­
sie zabrali pieniądze i zabili 3-ch robo­
tników.

T y flis , 26 października. — Admini- 
stracya tyfliskich piwnic apanaiowych 
wykryła kradzież wina, dostarczanego 
z Kachetyi; do beczek, z Których k ra­
dziono wino, dolewano wodę. Skra­
dziono i zepsuto dolewaniem wody
7,000 wiader wina, wartości 50,000 rb. 
Administracya poleciła zrobić analizę 
wszystkich transportów wina.

P etersburg , 26-go października. — Z 
polecenia naczelnika miasta wydalono 
z miejskiej komisyi o pozbawionych 
pracy inżyniera Tagiejewa, za udział 
w 1905-ym roku w komitecie strajko­
wym Związku inżynierów.

B.ałogród, 26-go października. — 
Wieczorem bandyci napadli na pocztę, 
jadącą z Gołowcziny do Borysowki i 
zabrali 25.000 rubli. Zabili strażnika i 
ranili pocztyliona.

Londyn, 26 października — W izbie 
gmin Parker oświadczył, że aresztowa­
ny w Manchester poddany rosyjski 
Singer twierdzi, iż jest emigrantem 
politycznym.

Parker prosi sekretarza stanu Glad- 
stonea o przedsięwzięcie środków, aby 
okazać Singerowi opiekę, jaką wTedług 
prawa władze angielskie powinny oka­
zywać tego rodzaju zbiegom. Glad- 
stone odpowiedział, że. on nie wie nic o 
wspomnianym fakcie, lecz po zasię­
gnięciu informacyi przez poselstwo ro­
syjskie o osobistości Singera, że 
Singer nie jest mordercą, poszukiwa­
nym przez władze rosyjskie, będzie on 
wypuszczony na wolność.

Wiedeń, 25 października.—W rozmo­
wie z współpracownikiem „Neue Freie 
Presse" moskiewski marszałek szlachty, 
ks TruDeckoj, oświadczył, że je s t on 
głęboko przekonany o dążeniach kon­
stytucyjnych obecnego gabinetu. Stoły- 
pin bezwątpienia jest na dobrej dro­
dze. Represye rządu względem prze­
stępstw kryminalnych wywołane zosta­
ły koniecznością. W porównaniu z 
przeszłoroczną sytuacyą Rosyi obecne 
położenie polepszyło się; odezwa wy- 
Lorska przyjęta została nieprzychylnie 
przez naród, wśród włościan wszędzie 
panuje coraz większy spokój. Rewolu- 
cyę powinno się uważać za ukończoną, 
chociaż niepodobna przepowiedzieć 
przyszłości. Nowa Izba będzie miała 
prawdopodobnie silną skrajną lewicę 
i silną skrajną prawicę. Izba bezwa­
runkowo powinna uregulować kwestyę 
żydowską. Na zakończenie ks. Tru- 
beckoj wskazał na zwiększenie się wy­
wozu i podniesienie się walorów rosyj­
skich oraz oświadczył, że Cesarz 1 Sto- 
łypin szczerze życzą sobie wprowadze­
nia rządów konstytucyjnych.

Kadyks, 25 października.—W mieście 
i w jego okolicach trwa silna burza. 
Okręty nie mogą wypłynąć z Portu. 
Wiele rzek wylało.

Sztokholm , 25 października. — Utwo­
rzyło się towarzystwo akcyjne w celu 
pędzenia spirytusu z torfu według sy­
stemu Frestadiusa. Wynalazca twier­
dzi, że bęazie dostarczał spirytusu po 
cenach niższych od ceny nafty.

Chrysłyania, 26 października. — Mi­
nister skarbu Chagerun Buli i mini­
ster rolnictwa, Winge, podali się do 
dymisyi. Na ich stanowiska miano­
wano Bt rge i Arrostad a.

ECHA ZE ŚW IATA.

W roku przyszłym 
W ystaw a sztuki odbędzie się w We- 

w  W enecyi. necyi siódma z rzędu 
międzynarodowa wy­

stawa sztuki, od dnia 22-go kwietnia 
do dnia l-go listopada; z dziedziny 
malarstwa, rzeŹDy, rysunków i 1 rto- 
wnictwa, oraz sztuki zdobniczej. Ja  
cudzoziemców przeznaczone będą sale 
osobne.

„Daily Mail" donosi 
G orkij z Nowego Jorku, że Ma- 

w  Am eryce, ksym Gorkij, z powodu 
agnacyi przeciw niemu, 

znalazł się w Ameryce bez środków do 
życia i wskutek tego utrzymywany jest 
przez swoją przyjaciółkę. Andrejewnę, 
która przyjęła posadę kasyerki w re- 
stauracyi. Gorkij wkrótce wraca do 
EuroDy,

Giełda p e te rsb u rsk a .

26 października 1906 r.
4°/0 Pańsiw ow a ren ta  . . .  . . .  75
41/2%  Lisiy zast. Kjjowsk. B. Ziemsk. —
5°/o pożyczk prem. 1864 r .......................... 374

,, „ 1866 r .................................. 275
5o/0 obi. prem. Śzlach. Banku . . , 227
Akcye Petersbursk. M iędzynar. Komerc. 417V2 

„ Petorsh Dyskont.-Pnżyez.!.. . . 432
„  Rosyjsk. d la  H andlu Zew. , . 356
,, T-a Odlewni stali „Sormowo“ . . 172
, Brańsk. Relsk. F ab ...................................132

1, Putilow sk.  .......................................  93
•„ Bakińsk. T -a N aftow ...................... 517

Udziały Naft. T-a Br. K obei . . 8600
„ Naft. i Handl. T -a M antaszew i Ko. 166
„ Petersb . Pryw at, i Komin. . . . 158

Akcye l-go T-a Żegl. po Dnieprze. . .
„ ż-go „ ,, ,, „ .
„ „Hari-ma^11  ...................... 335

5n/u Pożyczka 1905 r. . . . , . . 92
„ „ 1906 r .......................................... 85 7/8

Usposobienie z papierami dyw idendow ym i 
na ogół stałe; z fundu-szami i prem iów kam i 
słabsze, zwłaszcza z ren tą  4c o.
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TRDEUSZ KONCZYNSKI.

NAD GŁĘBIAMI.
POWIEŚĆ.

Słowa jego szły, jak  krzyK wielki na 
nich i biły młotami o serca. W oczach 
ich przyczaiły się niespokojne widma 
zbudzonych dusz i zawieszały się na je ­
go ustach błyskawicami trwrogi i osłu­
pienia. W piersiach kołatały im tętnice 
głośno i z natężeniem.

— Mów—szeptały wargi.
August w milczeniu zapalił latarkę 

nocną. Światło wątłe błysnęło i rzuciło 
przed się snop promieni. Noc cofnęła 
się wstecz przed niem, aby jeszcze 
wyższym płotem mroków nieprzebitych 
zawrzeć ich dokoła.

— Powiedz, mistrzu, coś rzec miał— 
przemówiła do niego Marya.

On zaś odparł:
— Zycie ludzkie, ciągnące się w łań­

cuchu nieskończoności, byt i ta cała 
geologia ducha, którą nam historya 
przekazuje, jest jak ta noc, która nas 
teraz otacza. W tej nocy pracuje wie­
dza, nauka, pocą się plemiona, państwa 
i narody, giną i powstają rodziny, po­
dleje i uszlachetnia się miłość, tryum- 
iuje i pod gilotyną ginie zbrodnia, pa­
dają sobie w objęcia lub na nożach 
podstawionych giną ludzie, w kołtunach 
i dziurawej koszuli przewala się nędza 
lub rozszalałe bogactwo nurza się w ką­
pielach z pereł, rubinów i dyamen- 
tów—ale to jeszcze nie jest człowiek.

— Człowiek, to jest to światło, idące

przez tę noc... inne od zbrodni, od nauki, 
od religii, od bogactwa i bankructwa.

— Człowiek, to jest ten migot ducha, 
który pada na mroki i krzyczy:

— Jestem silny! nie w chwili, ani 
w miejscu spełnia się moje dzieło, ale 
na bezkresach i w Dezczasie, jestem 
ogniwem słońc, wichrów i bezdeni, je­
stem wiecznie żyjącą cudowną tajemni­
cą, która leci przed się w wieczność 
i przez wstrząśnienia wulkanów, przez 
bóle narodzin ziemi, przez ociekające 
krwią losy deptanych i tryumfujących 
państw, przez tortury duchów nieza­
leżnych, przez śmierć gwałtowną czy 
cichą, siarca czy dziecka, ojca w pełni 
sił czy matki, lodzącej nowe życie... lecę 
w wieczność, aż uderzę kędyś łomem
0 złoty slup, który podpiera budowę 
wszechświata i wówczas wytryśnie ze 
mnie cudny kwiat i będzie mu na imię: 
„wiem“.

— To ja  człowiek.
Podniósł latarkę do góry i rzucił bły­

ski światła na mroki, które klęczały 
dokoła nich, jak  sarkofagi ciche.

— Kto myśli tak, to człowiek silny. 
Kto czuje tak i to czucie budzi w głę­
biach swego istnienia, ten jest człowiek 
silny.

— A oni tam, z pochylonemi karka­
mi, biją się o miedzę ziemi i o świstek 
oanknotów. To pył i żwir i kamienie 
na drodze człowieka.

— Oni, rozpleniający się jak czeredy 
much—to muł, który dusi silnych...

— Idąc przed się, omijajcie pył i żwir
1 ten gnijący muł z pogardą bezbrzeżną.

Umilkł.
Marya przycisnęła jego rękę do ust 

swoich. On pocałował ją  w czoło. Mieli 
łzy w oczach, jako inni.

Białe światełko latarki oświecało im 
drogę. Wracali do miasta niemi i cisi, 
jak duchy, które idą odwiedzić żywych, 
nic do nich nie mówiąc.

Rela prowadziła nieraz długie rozmo­
wy z Augustem. Lubił ją. Jej niespo­
kojny duch zdawał mu się być, jak ptak, 
który z dalekich krajów przyleciał i nie 
może znaleźć dla siebie miejsca na no­
wej glebie. Jej uczuciowość odzywała 
się czasem takimi głębokimi akcentami 
palącego się na dnie jej serca bólu, że, 
będąc sam, myślał nieraz o niej.

— Przez jakie tortury przeszła ta ko­
bieta w życiu?

— Dlaczego między nią a wspomnie­
niami jej wyrosła taka długa bez końca 
mogiła, że zawsze musi natknąć na nią, 
dokądkolwiek myślą podąża?

— Kto ona? i jakich ludzi spotkała na 
swej drodze?

Nie py tał jej jednak nigdy o nic. Dla 
niego była jednym  duchem więcej, który 
odrywał się od podłoża pospolitego życia 
i szedł za nim w krainę tajemniczego 
absolutu.

— Im mniej myślą będzie wracała ku 
przeszłości — rozumował — temuardziej 
ukocha swoje nowe życie.

— A ja?
— Czyż mógłbym spokojnie oddawać 

się umiłowanym przeze mnie zajęciom, 
gdybym począł grzebać w popiołach me­
go serca?

— Nicość, to wszystko. Nicość jak 
każda inna, a kto w niej tkwi, zżywa się 
z nią i sam staje się nicością.

Raz wpadła do jego mieszkania o późnej 
godzinie wieczornej. Nikogo nie zastała, 
prócz Augusta. Paui Natalia, która cza­

sem zaglądała do Krakowa, nie chcąc, 
aby utwierdzało się przekonanie, że roz­
stała się z mężem, wyjechała właśnie no 
Zaniesinek, gdzie wychowywała syna. 
August pracował nad odczytem, który 
miał zamiar wygłosić publicznie. Nie 
słyszał dzwonka, ani jej kroków. Dopie­
ro, kiedy usłyszał jej oddech za sobą, ze­
rwał się z krzesła.

Była pomieszana. Rozchylonemi, bla- 
demi ustami chwytała powietrze. Ciemne 
włosy spadły jej bujną falą na oczy. Po­
prawiła je  ręką, ale bezskutecznie. Na 
dnie jej źrenic jakieś złe widmo chicho­
tało. Ubrana w czarną suknię, blada, stała 
przed nim jak  dręczące zjawisko.

— Relo! Co się stało?—zapytał.
Zaśmiała się jakimś drewnianym gło­

sem. Zatrzepotała ręką, jakby chciała 
odegnać kogoś, kto ją  gnał po ulicach.

— Nic, nic... takie tam coś... wrażenie.
— Usiądź—prosił ją.
— Nie, nie, nie mogę. Po to właśnie 

biegłam, bo potrzeba mi było ruchu, 
dużo przestrzeni. , U ciebie mistrza za 
mało powietrza. Ściany, ściany... same 
ściany...

Stanęła w otwartem oknie. Śmiała 
się na cały głos, jak nieprzytomna.

Taka wiadomość! — mówiła sama 
do siebie — taka wiadomość! ktoby się 
mógł spodziewać! Okropnie rzecz we­
soła, okropnie! hahaha!

Odwróciła się do niego. Mściwy 
skurcz wykrzywiał jej usta. W  oczach 
jej paliły się płomienie złości.

— Co tak patrzysz na mnie, mistrzu, 
jakbym utraciła rozum?

— Bo pierwszy laz widzę cię taką.
— Ahaha! pierwszy raz! prawdę po­

wiedziałeś. Dostałam wiadomości! i 
złote wiadomości.

— Od kogo? od brata Antoniego?
Rela spochmurniała.
— Nie—rzekła sucho — ze świata, z 

mojego po tysiąc razy podłego świata.
Patrzyła się na niego długo... zda­

wało mu się, że bez końca. Wahała 
się. Ważyła słowa. Na twarzy jej mi 
gotały cienie sprzecznych uczuć.

— Biegłam do ciebie—odezwała się 
po chwili—bo miałam ci tyle rzeczy 
do powiedzenia. Nie znasz mnie. Trze­
ba, żebyś mnie znał. Chciałam ci to 
wszystko jednym tchem wyrazić. Ale 
to się nie da. Będziesz się gniewał 
na mnie. Widzę to. Nie lubisz ta­
kich rzeczy.

Zniechęcona oparła się o szafę szklaną, 
na której półkach stały szeregi sta­
rych foliałów. Nad jej głową wisiał 
rozpięty na ścianie Prometeusz przy­
kuty do ziemi obok rozszalałego poża­
ru, a sęp o głowie ludzkiej wygryzał 
mu oczy.

August nie odezwał się do niej ani 
jednem słowem. Jakby jej nie było 
w pokoju, usiadł przy biurku i prze­
glądał powoli zapisane kartki papieru. 
Czasem dłużej zatrzymywał się nad 
jakiemś zdaniem i powtarzał je w my­
śli. Ogień szedł na niego od tych 
czarnych, powiązanych liter.

— Zamknął oczy. Dreszcz rozkoszy 
przeszedł po nim. Zdawało mu się, 
że obce duchy słysząc go gną się i 
padają.

Kiedy podniósł oczy, dostrzegł, że 
po twarzy Reli łzy spływały świecące, 
jak  grad. Patrzyła na niego szeroko 
otwartemi źrenicami. Przygryzła usta, 
aby nie wydać jęku.

— Wiem, wiem—szeptała — nie po­
trzebujesz mi tego mówić. Jestem zła

jestem marna. Sama to teraz widzę. 
Jeszcze do nich należę całą duszą, do 
nich—do tych, których nienawidzę.

— Nienawidzisz—zapytał.
Tak, nienawidzę ludzi, bo mi czynili 

źle! ty chcesz, aby się od nich odciąć 
murem obojętności i wzgardy, ale ja  
ich mogę tylko nienawidzieć! To na­
wet więcej, niż ty żądasz.

— Tak, to zadużo, i to jest źle—odparł.
Rela pasowała się ze sobą.
On zaś wziął w rękę zapisane karty, 

stanął przed nią i patrzył jej mocno w 
oczy:

— Patrz, tu spowiedź moja—mówii— 
dam jej nazwę... „Ucieczka poza ży­
c i e . G d y  będziesz ją  czytała, pamię­
taj o tem, że ten kio to pisał, dawniej 
cierpiał, kochał, nienawidził, myślał, 
nawet o samobójstwie... zatem był to­
bie podobny... tobie dziś...

— A teraz mówię ci — snuł dalej 
myśli, zasłuchany w siebie—twoja dro­
ga, to nie droga, która wiedzie przed 
się człowieka. Cierpieć, kochać i nie­
nawidzieć to znaczy, codzień łaknąć 
małych zadowoleń, małych uciech, co­
dzień potykać się o małe skorupy i 
rozkrwewiać sobie duszę małemi po­
dłościami, codzień pożądać albo ko­
chanka, albo bogactwa, albo wywyższe­
nia, albo rozkoszy, lub codzień mścić 
się na innych, że oni to mają, czego 
ty nie masz, lub codzień bać się, że 
cię spotka to złe, które spotkało in­
nych... i tak od pierwszego zbudzenia 
się instynktu do ostatniego zachłyśnię­
cia się powietrzem, które nazywa się 
końcem człowieka... (D, c. n.).

REDAKTOR I WYDAWCA 
W ŁO D ZIM IER Z hr. GROCHOLSKI.

fW* +W *

KRESZCZA TIK  N r 40. Te le fon  N r 1214.

„ M a g a s in  de L y o n ”
Z powodu zawieszenia handlu

od d. 19-go października r. b. rozpoczęła się likwidacya wszystkich towarów
jedw abnych, wełnianych i bawełnianych materyi; męskie i damskie 
korty na kostiumy i palta, aksamity, plusze, kołdry, chustki i pledy.

Koronkowe i dżetowe kostiumy oraz rozmaite resztki.

Magazyn z kompletnem urządzeniem do wynajęcia.
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O D P A K G Y
W  chwili wielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku ducha, zjawiają się wieszcze 

k ładą na struny harf swoich cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy zadużo łez tych i krzywd, gdy jad
goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy wchłaniają wr siebie duszę narodu, i, wyżsi nad
iból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów7. A że na 
masz p rzy sz ło śc i bez p rze szfo śc i, jak  nie masz gmachu bez fundamentów7, dla tego wieszcz każdy staje się 
„sternikiem duchami napełnionej łodzi", z gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu 
który, objąwszy p rz e s z ło ś ć — i p rzy sz ło ść  objąć potrafi. I oto w chwili, jaką  dziś przeżywamy, w chwili, gdy 
z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik widzimy i obniżenie haseł da­
wnych, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczęństwa—zjawia się „K ró lew ska  P ieśń(( G lińskiego, 
utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Jest to dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiąey 
rubli pochłonie. Mówiąc o wartości dzieła tego, powołujemy się na artykuł znanego krytyka i historyka literatury, 
Ignacego Chrzanowskiego, drukow7any w N-rze 100 naszego pisma, gdzie autor do w7yżyn epopei podniósł dzieło
Glińskiego.

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego przepięknemi 
oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektórem innemi pismami, o których niżej, 
w umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swoje mniej, niż za połowę ceny księgar­
skiej, odstępuje.

Ogłaszamy tedy niniejszem warunki prenmueraty:

BRYLANTY LUCIO*
najlepsza w św iccie irc i tacy a

0*||fl n n | kilka lat prakt., daje lek., 
OlUlli r u i .  zgodzi się za o b iad y._Ne- 
sterowska Nr 20, m. 8, S. B. R 789

Prflf»7kfl Prosi bar<tzo o pracę podzien. 
rid u Z K d  w7 domach polsk
czna 51, m. 7.

Kuznie- 
R 818

Rlliu I in o r ln ik  Władysław Wasilkow- 
Djffy U I/ąlllilK  ski, poszukuje posady 
w biurze, M.-Wasilkowska Nr 13.

R 849

rb, każdy 
przedmiot, | | |
przedtem 4  rb.

rb. każdy 
przedmiot,
przedtem 4  rb.

Kwiaty sztuczne

Luclos of New-York
Kreszczatik Nr 42 KIJÓW, Kreszczatik Nr 42.

DOM HANDLOWY

Cena .Królewskiej Pieśni po wyjściu z druku rb. 8.

Dla prenumeratorów:
D zienn ika  K ijow skiego,
K u ry e ra  L itew skiego,
Dzwonu Polskiego,
Św iata i
S łow a Po lsk iego  (Lwów)

cena egzemplarza „K ró le w sk ie j P ieśn i((, o ile prenumeratorzy „D ziennika K ijow skiego*1 wniosą opłatę do dnia
I-go grudnia r . b., oznaczona została na rb . 4.

P re n u m e ra ta  przyjmuje się do dnia l-go grudnia r. b., poczem zostaje zamknięta, gdyż ze względu 
na ogromne koszta wy lawnictwa, ilość egzemplarzy musi być mniej więcej zostosowana do ilości prenumeratorów 

Poemat wyjdzie nakładem autora w wydaniu pięknem, mającem przeszło  pół ty s ią c a  s tron  druku, w końcu 
bieżącego 1906 r. Po opuszczeniu prasy , cena poem atu w ynosić  będzie rb . 8.

Mamy nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, a liczna  i szybka  
p ren u m e ra ta  pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworną.

Na końcu dzieła, w  porządku alfabetycznym, będzie zam ieszczona lis ta  w szystk ich  p ren u m era to ró w .

I  l  TOJ BAi  S - l i
*  
% 
% 
C.
•

•  Panom krawcom i zamiejscowym kupującym rabat jj
•  10%. Przyjmują sią zamówienia na karakułowe 2
1  żakiety, a także i na inne ubrania futrzane, w ce- 2
2  nie od 100 do 1,000 rb. bez zadatku. 2
• •

ul. M:kołajowska Nr 4— Firma egzystuje od 1881 roku.
Wielki wybór karakułów.

UCZNIA z niż. kl. lub PANIENKĘ,
uczęszcz. do zakł. naum lub przygot. się do egz. przyjmę na całk. utrzym. 
Przygot. do zakł. polsk. i miejsc. Lekc. muz., jęz. polsk., franc. i niem.

ul. W.-Zytomierska Nr 38 m. 14.

Pierwszorzędne kaucyonowane biuro 
nauczycielskie

Eugenii Hennel
M azo w iecka II, w  W arszaw ie

Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy­
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
tekturki, bony, zarządzające, gospody­
nie, sprowadza cudzoziemki z zagrani­
cy, z pozwoleniem umieszczania i w 
Rosyi. R702

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Fun du k le jo w ska  Nr. 4 .

Poleca kasy stalowo - pan­
cerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żądanie.
A 8 3 — 3—

Do sprzedania majątek
w g. kij., pow., kaniowskim w. 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludwika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszczów, w, Pije; w Kijowie, 

Michałowski zaułek 34, m. 1 .

A. P. Ś l i n k o  i
Kijów, Kreszczatik 30, telef. 485.

W całej Południowej Rosyi najbogatszy z największym zapasem najle­
pszych  m anufaKtur ro sy jsk ich , a także z Paryża, Lyonu, Berlina 
i Wiednia, mając wyrobioną opinię, poleca swoim klientom na sózon b ie­
żący  codziennie otrzymywane now ości św iata eCeganckieg o, i za­
pewnia, że każdy znajdzie co zechce według swego upodobania. Przyjm uje  
się  zam ów ienia na damskie, męskie i uniformowe kostiumy wszelkich dyka- 
steryi.

Ceny poza konkurencyą . A9G4

Otrzymano

w wielkim wyborze
praw dziw e

orenburgsk^
i penzeńskie

we CHUSTKI
i dziecinne kostiumy,

8 K r e s z c z a t i k  8

" S T  W, N. Sirotina.
W ielki w ybór

skórk. szwedz. oficer.
C IE P Ł E

na flaneli, futrzane, 
bajkowe, puch. i fil- 
dekosowe, własnej 

fabryki 
w m agazynie

W. E. S 7 C Z E L E N K 0 W A
K re s zcza t ik  8, gdzie hotel

„A n glia".
Otrzymano ładne k ra w a ty , koszule, szel­
ki, woreczki, portmonetki, portfeliki, 
damskie paski, kurtki, kalesony, kama­

sze, pończochy i skarpetki,

prS 10' rękawiczki balowe f b :
Ceny poza konkurencyą .

łóżka
cami

RUDOLF M U LLER  
Kijów, 

Żylańska N r 24
rt; t/r. 7 ■ rry1.

ńuoiAcTufuońiu im i normami i uijoni i, n „u i « mcy. i ń t r  .

Po za Konkurencyąw^
Amerykańskie składane
syst. Rudolfa Mullera z matera 

ze„ sta lowego drutu od 10 rb.
i droższe Ogrodzenia  

z k o lcza ­
stego sta lo­
wego cyn­

kow ego  
drutu  

A694

Tylko jeden rubel
Za okulary nikł. i pince-nez mkl. lub 

rogowe ze szkłami najwyższego gatun­
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 
A le ksan d ra  Bojnow skiego,

Wszelkie reperacye za umiarkowane 
ceny, Binokle teatralne, po cenie od 

rb. 4-ch.
W .-W łodzim ierska N r 25 . Obok hote­

lu Rzymskiego. A780

Owies wyborowy na nasiona, 
dostawa w październiku i listo­

padzie,
Groch zielony „Rychlik**.

Kupujem y: Koniczynę w większych 
partyach. Prosimy o nadsyłanie 

próbek.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijó w , K reszczatik  N r 25.

Rzym.-Kat. To w, Dobr.
Otworzywszy „Biuro Pracy** dla do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. io —2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

if r s fn u f  Wolska 6> Brzeska, pensyo- 
M d n J U j  nat, komfort, kuchnia wy­
kwintna. R667

Bernard Limperg
.zycznej szk. ś. p. St. Blu- 
dwóch lat kierownik chó-

b. naucz, muz; 
m enfelda, od 
ru kościel. w Kijowie, daje lek. muz. 
na fortep. i fisharm. Adres: księg. K.

Szepe’go, Gr.-Hotel. Rsul

paryskie wyrabiam, 
szukam pracy tej 

lub innej, tamże człow . w  śrean. w ie ­
ku szuka pos. biurowej lub jakiejkolwiek. 
Adr.: Kościelna Nr 9, m. 9, Splitow- 
ski. R853

PnllłS  poszukuje zajęcia, zna krawie- 
r U I M  czyznę. Prozorowska 21, m. Bo­
reckich. R853

Kucharka szuka po
zapytać stróża.

W.-Żytomierska 26, 
R846

Pj gn i nn  nowe> stylowe, eleganc. o me- 
ridl l l l iU lodyjnym tonie, sprzedam ta­
nio. Plac Mikołajowski, hotel „Bristol", 
zapytać ęzwajoara od g. 10—l i od g. 
3—7 W. R860

Praczka
pytać stróża.

poszuk. stałego miejsca, ma 
rekom.: Puszkmska 2L, za-

R861

ADMINISTRACYA

n

ii

podaje do wiadomości, że 

w Jampolu-Podolskim

p. Włodzimierz Biesiekierski
upoważniony jest do przyjmowania pre­

numeraty i inseratów.

ADMINISTRACYA

W

i.

podaje do wiadomości, że

w Humaniu księgarnia
p-ni Witkowskiej

upoważnioną je st do przyjmowania pre­
numeraty. Adres: ulica Zofiow iecka  
dom Klubu. W księgarni nabywać mo­
żna pojedyncze N-ry „Dziennika Ki­

jowskiego" po 5 kop.

Czesko-rusna mechaniczna fabryka 
pończoch

poleca w największym wyborze: ciepłe  
kostium y dla panów m yśliw ych, k u rtk i, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kam asze, pończochy, rękaw iczk i, dziecin­
ne ubran ka  puchowe, k a fta n ik i, kapotki 

i inne.
Oostalunki przyjmują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal 
ne kostiumy do gim nastyki. Czesk i 
m agazyn, W .-W a s ilk o w s k a  10.

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

T o w a rzy s tw o  Żeglugi na Dnieprze i je ­
go dopływ ach i „2 -g ie  T o w a rz y s tw o  Że­
glugi na Dnieprze i jego dopływach** od 
d. 14 go październ ika bedą kursow ać po- 
czto w o-pasażersk ie  s ta tk i w  następu ją ­

cych kierunkach:
Odchodzą 

I )  K ijo w sko -E ka te ryn o s ław sk ie j.
• 4 g-PP
• 4 g- PP

. 12 g. poł.

- 2 g- PP- 
lVa g- PP-

■ 4 g- PP-
• 4 g  PP-

■ & g- PP
• 8 g. r.
codziennie

Ź Kijowa .
„ Ek iterynosławia .

2 )  K ijow sko-C zerkask ie j.
Z K ijo w a.....................

3 )  K ijow sko-H om elskiej.
Z K ijow a.....................
„ H o m ia .....................

4) K ijow sku-C zerm how skie j.
Z K ijo w a .....................
„ Czernihowa . . .

5 )  K ijow sKO-Czarnobylskiej.
Z Kijowa . . . • • 
„ Czarnobyla . . .  -

6 )  hom el-W iatkow skie j

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkinskiej.


